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„Madonna Różańcowa" Sassoferało
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T r e ś ć :  Przesuwam wolno różańca czarne ziarenka (wiersz) str. 3. — Ty i ona 
str. 4. — Zjazd Dziesięciolecia str. 5. — Matka Boska Różańcowa str. 8. — 
Przez Marję do Jezusa: Cześć Marji — mój program str. 13. — Obrazki z na­
szego życia: Obrazek z wakacyj str. 16. — Za co kocham (wiersz) str. 16. — 
Z Częstochowy do Tuchowa str. 17. — Deszcz róż str. 18. — Misje: Dzień Mi­
syjny str, 20. — Na cześć Twą, Boże (wiersz) str. 21. -— Najnowsze liczby 
str. 22. — Jesiennym dniem (wiersz) str. 22. — Kościół Chrystusowy: Powo­
łanie królewskie — Królestwo bliskie str. 23. — Wyspa Świętych — matka bo­
haterów str. 25. — Moja książka str. 26. —■ Zbieramy się str. 27. — Co nas

obchodzi str. 28, — Wiadomości1 str. 29.

Adres Redakcji i Administracji: Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22, III ptr. 
Przesyłki pieniężne pod adresem: Związek Sodalicyj Marjańskich Uczennic 

Szkół Średnich w Polsce, Poznań, P. K. O. 212813.
Adres Prezesa Związku: Ks. Józef Chrząszcz, Tarnów, ul. Piłsudskiego 9 

(województwo krakowskie).

Warunki przedpłaty „Cześć Marji": Cena pojedyńczego egzemplarza 40 gr. 
Przedpłata roczna 1 egz. 4,00 zł, Cena 1 egz. w zbiorowym abonamencie dla 
Sodalicyj związkowych 20 gr, dla wszystkich innych 30 gr. Przedpłata roczna 
1 egz. w zbiorowym abonamencie dla Sodalicyj związkowych 2,00 zł, dla wszyst­

kich innych 3,00 zł.
Zeszyt niniejszy (podwójny) kosztuje podwójnie.
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| NASZE ZMARŁE SODALISKI I
ĘiiiiiiiUiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.....iiimumimi....iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiE

Ś. p. Weronika Dunowska
Sodaliska Państw. Gimn. im. św. Kazimierza w Nowej 

Wiłejce, zmarła dnia 5-go maja 1932 r.
Ś. p. Irena Worszłynowiczówna

b. uczennica Gimnazjum w Ostrzeszowie, zmarła 
| w Poznaniu dnia 22-go czerwca 1932 r.

Ś. p. M.arja Grabska
uczennica 11 Kursu Liceum im. A. Mickiewicza 

| we Lwowie, zmarła dnia 2-go lipca 1932 r.
= i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i in i i i i i i i i i  i i i i i i i i i i i u i  i i i i i i i i i i i  i i i i i i i i i i i u i  i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u i i i i i i  i i i i i i i i i u i i i i i i i i i i i  i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u  =

| Za zmarłe sodaliski odmawiamy codziennie modlitewkę odpustową: |
„M ó j J e z u ,  m i ł o s i e r d z i a ! "
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Przesuwam wolno różańca czarne ziarenka...
Przesuwam wolno różańca czarne ziarenka . ..
Przed oczy stają: Boskie narodziny, mąka,
Chwała na ziemi i niebiańska radość.
„Kocham Cię, Jezu" — szepcą me wargi,
„Przyjm moją radość, przyjm bóle i skargi,
„Ja kocham Ciebie z całej swej duszy.
„Gdy już kiedyś zamknę powieki,
„Ty mnie przytulisz, bom Twoja na wieki;
„Tymczasem — niech moja dusza inne dusze brata."

*

Przesuwam wolno różańca czarne ziarenka . . .
Przed duszą moją przemknęła Najświętsza Panienka, 
Spojrzała na mnie oczyma dobremi.
„O Marjo, Matko Boga mego!
„Daj za różaniec zmówionych pacierzy 
„Wiele dusz czystych wśród polskiej młodzieży! 
„Zachowaj wolną nam Ojczyznę naszą!
„Niech jej potęgą wrogowie się przestraszą. -  
„Błogosław pola, łąki, każdą strzechę."

*

Przesuwam wolno różańca czarne ziarenka . ..
1 już ostatni paciorek trzyma moja ręka: . .  r 
Przed oczy mi stanęła Boża męka. "
Zdrada Judasza, straszne biczowanie,
Niesienie krzyża, potem krzyżowanie.
Na koniec śmierć — ostatnie Jezusa tchnienie.
„Błagam Cię, Marjo, bez grzechu poczęta!
„Wyjednaj światu u Syna Twego
„Jedną maleńką drobinę — dobrego!"

Kalisz. Danuta Radajewska,
Gimn. im. Anny Jagiellonki.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiUiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiii

Żadna książka tylu ludzi nie nawróciła, co Różaniec św.
Św. Klemens Dworzak.

Z pomiędzy hołdów; jakie się Marji od nas należą, nie znam 
drugiego, który byłby przyjemniejszy Matce Boskiej niż Różaniec.

Św. Alfons Liguori.

Noś różaniec lub koronkę jako zewnętrzny znak, iż pragniesz 
być sługą Marji. Św. Franciszek Salezy.
HiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiimuiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiimjłimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
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Ty — i ona.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiihiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Bóg cię stworzył istotą społeczną i umieścił cię w twojej spo­
łeczności — w rodzinie, szkole, ojczyźnie, kościele.

Istotą społeczną jesteś z natury; z natury więc odczuwasz 
potrzebę oparcia się o innych, pomagania im, dzielenia się z nimi 
to smutkiem to radością.

Społeczność jest twoim żywiołem, twojem szczęściem. Cel 
wspólny, życie wspólne, praca wspólna, wypoczynek i rozrywki 
wspólne — jaki to skarb radości najlepszych! Miej tylko oczy 
otwarte! Naucz się spostrzegać te radości! Nawet Pismo św. przy­
pomina ci to twoje szczęście płynące ze społeczności — prze­
strogą lapidarną: „Vae soli!" —  „Biada samotnemu!" — Czy nie 
zdarzyła ci się nigdy chwila, w której samotność i opuszczenie 
twardo zaciążyły na twojej duszy?

Znaj więc swój dar! Bądź wdzięczna Bogu za społeczność, 
którą ci dał. Nigdy nie bądź tą, która psuje harmonję społecz­
ności! W ręku twoim spoczywa szczęście tych, z którymi Bóg cię 
związał węzłami społecznemi — szczęście twoje.

Z tych to myśli zrodziło się nasze tegoroczne — przedyskuto­
wane tymczasem na zjeździe — hasło: „ B ą d ź  k o l e ż e ń s k  ą!" 
Zechciej, Sodalisko, zrozumieć wagę tego hasła i szczerze popra­
cować nad jego urzeczywistnieniem.

Dam ci kilka wskazówek dla tej pracy:
Podstawą koleżeństwa jest c z e ś ć  i s z a c u n e k  dla ko­

leżanki. Musisz być do głębi przeświadczoną, że „ona" znaczy 
tyle, co ty. Ale sam szacunek nie wystarczy, gdy nie będziesz 
szczerze starała się z r o z u m i e ć  koleżankę. A zrozumieć to 
znaczy umieć p r z y s ł u c h i w a ć  się jej, wsłuchiwać się w jej 
słowa i r o z m y ś l a ć  serdecznie nad wszystkiem, co „ona" ci 
powie, z czem ci się zwierzy.

I n n y m  dać żyć, dać im możność działania, współdziałać 
z nimi — to obowiązek naczelny koleżeństwa, obowiązek w prak­
tyce nie tak łatwy, jak ci się zdaje. Nie każdy umie go spełnić.

— Umiesz wszystko lepiej od koleżanki?
— Zechciej czasem umieć mniej!
— Masz „rację" zawsze po swojej stronie?
— Zechciej kiedyś nie mieć „racji"!
— „Prawo" orzeka na twoją korzyść?
— Zechciej raz zrezygnować z „prawa" swojego!
Tą tylko drogą wprowadzisz do życia koleżeńskiego zasady 

i cnoty niezbędne jak: szacunek (właściwie równouprawnienie), 
uprzejmość, takt, oględność, wyrozumiałość, a przedewszystkiem 
miłość.

Spójnią dobrej społeczności jest „ d a r  m o w y ". Rozmowa 
wśród koleżanek to godzina radosna — czasem też podniosła
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i święta — czasem niestety jest godziną . . .  czarną! Znaj więc 
swój dar! Umiej mówić! Sztuka to najwyższa wśród sztuk spo­
łecznych. Błogosławiony, kto nigdy mową nie zranił serca żadne­
go. Bądź roztropną w mówieniu! Czasem małomówną — zawsze 
dyskretną! Koleżanka prawdziwa nie judzi; uspakaja, łagodzi — 
to pogodnem, spokojnem słowem, to miłym żartem.

Prawdziwa koleżanka broni pokrzywdzonych, jest podporą 
słabszych, zawsze gotową do pomocy.

Być koleżanką — to szukać w s p ó l n o t y  p r a c y .  Kole­
żeństwo to braterstwo pracy. Choć was nie wiążą nici osobistej 
sympatji, łączą was nici wspólnej „sprawy".

Borykasz się z trudnościami, pragniesz dokonać czego? — 
Wybierz sobie dobrą, szczerą koleżankę-pomocnicę. Koleżankę 
„sprawie" waszej szczerze oddaną, głęboko wierzącą. Koleżankę, 
która nie schlebia, lecz mówi prawdę; pomocnicę, która w tru­
dnościach nie zostawi cię samą. — Taką i sama bądź koleżanką!

Zjazd Dziesięciolecia.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiii

Sprawozdanie sekretarki Zjazdu, sod. J, Kamarzówny z Częstochowy.

Przygotowania do Zjazdu zaczęły 
się już w maju, ale praca w całej pełni 
zawrzata na kilka dni przed Zjazdem.

Dnia 31 czerwca udały się soda- 
liski dyżurne na dworzec kolejowy, by 
witać przyjezdne delegatki i odprowa­
dzać je do przygotowanych przez Ko­
mitet pensjonatów. Ponieważ niektóre 
delegatki przyjeżdżały pociągami noc- 
nemi, więc starsze sodaliski oczeki­
wały na nie na dworcu; również czu­
wano w biurze Zjazdu, by udzielić od­
powiednich informacyj i ugościć stru­
dzonych przyjezdnych. — Oprócz 
zgłoszonych delegatek przybywały tak­
że sodaliski nadliczbowo; były one wi­
tane radośnie, bo milo jest, gdy Zjazd 
ma tak liczne reprezentantki. Nie 
brakło jednak pomieszczenia dla ni­
kogo, bo „Najśw. Panna radzi o swej 
czeladzi”.

W edług program u Zjazdu dnia 
1 lipca b. r. o godz. 3 pop. w sali 
Państw . Gimnazjum M. im, H. 
Sienkiew icza odbyło się zebranie 
sodalisek. Przew odniczył K s. 
M o d . R o s t k  o w s k i  z W arsza­
wy, sekretarzow ały: sod. S r o ­
c z y ń s k a  Z o f j a  z W arszaw y 
i sod. K a m a r z ó w n a  J a n i n a

z Częstochowy. Przew odniczący 
zwrócił się do zgromadzonych licz­
nie sodalisek z gorącemi słowami 
pow itania.

N astępnie Ks. Mod. S o b a ń s k i 
ogłosił porządek uroczystości wie-

Brama Lubomirskich.
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czornych i udzielił pewnych infor- 
macyj co do śpiewów i procesji 
wieczornej, poczem został odczy­
tany  re fe ra t przez sod. H e b- 
d z y ń s k ą ,  a napisany przez nie­
obecną sod. W i ę c k o w s k ą  A. 
na tem at „ B ą d ź  k o l e ż e ń s k  ą “.

Ożywiona dyskusja przeciągnęła 
się aż do nabożeństw a inauguracyj­
nego, k tó re  odprawiło się o godzi­
nie 17,30 na Jasnej Górze.

O godzinie 18-ej, po powrocie 
z Jasnej Góry, odbyła się w sali 
wspomnianego gimnazjum U roczy­
stość Dziesięciolecia.

Zaszczycił ją swą obecnością J. E. 
Najprzew. Ks. Dr, Biskup Kubina.

Przew odniczył zebraniu Ksiądz 
C h r z ą s z c z ,  prezes Związku. Na 
zastępcę przewód, poproszono sod. 
L. K a r z i n k i n ó w n ę  z W arsza­
wy, na sek re ta rk i sod.: W i e r z e -  
j e w s k ą z Poznania i K a m a ­
r z  ó w n  ę J . z Częstochowy.

Na w stępie wygłosił przem ów ie­
nie Przew ód. K s. C h r z ą s z c z .

„Cześć Marji!
Ekscelencjo!
Czcigodni Goście! Drogie Sodaliski!
Zbiegliśmy się w dniu dzisiejszym 

z całej, kochanej Ojczyzny, ażeby od­
dać hołd naszej Matce i Królowej, pod 
Której znakiem i opieką danem nam 
było pracować przez ubiegłe dziesię­
ciolecie istnienia naszego Związku.

Zjazd obecny niespodziewanie prze­
wyższył wszystkie poprzednie tym nie­
zwykłym zapałem i olbrzymią liczbą 
uczestniczek. Znać, że ta idea czci 
Najśw. Matki jest bardzo droga, że 
nawet w tych ciężkich czasach nie było 
przeszkody dość silnej, by nas wstrzy­
mać od udziału w tym zjeździe. — 
Zjazd nasz zaszczyca swą obecnością 
J. E. Najdostojniejszy Ks. Biskup 
tutejszej djecezji. Do Niego też kieru­
ję pierwsze słowa i składam Mu hołd, 
dziękując z głębi serca za łaskawe, 
a tak żywe zainteresowanie się naszą 
pracą, za uprzednio otrzymane błogo­
sławieństwo i proszę o nie na ten zjazd 
najpokorniej."

Pow itał następnie Ks. Mod. 
Przew odniczący wszystkich Szan. 
Gości, którzy na zjazd przybyli.

Dalej zdał spraw ę z działalności 
Związku:
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„Przed laty dziesięciu zjazd miał 
przed sobą ciężką pracę stworzenia 
ustaw sodalicyj uczniowskich, oraz 
zorganizowania związku.

Zjazd obecny jest manifestacją te­
go, co czuliśmy i czujemy, jest mani­
festacją naszych, ideałów.

W ubiegłych zjazdach zaznaczała 
się niezamącona harmonja. Chociaż 
były kwest je sporne, to dały sposob­
ność tylko do stwierdzenia, jak głębo­
ko Sodalicja wyrabia serca tych, któ­
rzy do niej należą. Zaznaczyło się 
również jednomyślnie stwierdzenie re­
ligijności przez liczne przystępowanie 
do Komun j i św., ponieważ płynęło to 
z serca, więc miało coś porywającego 
w sobie.

Zanim zdam sprawę z pracy, ośmie­
lam się prosić J. E. Ks. Biskupa o bło­
gosławieństwo."

J . Eksc. Ks. Biskup, przychyla­
jąc się do prośby, udzielił błogo­
sław ieństw a poprzedzając je prze­
mówieniem:

„Magnificat anima mea Dominum. 
Et exultavit spiritus meus in Deo sa- 
lutari meo."

„Uwielbia Pana dusza ma i w Bogu 
moim Zbawicielu duch mój się raduje."

Temi słowy najwznioślejszej rado­
ści, jakie niegdyś wypowiedziała Mat­
ka Najśw., wasza Pani i Królowa, wi­
tam was, Czcigodni Księża Moderato­
rzy i Drogie Sodaliski! Uwielbia dusza 
moja Pana i raduje się duch mój, al­
bowiem naprawdę przez was i związek 
wasz Bóg wszechmocny wielkich dzieł 
dokonał w Polsce. Dziesięć lat temu 
byłyście jakby małą grupą. O ile mi 
wiadomo, zaledwie 16 Sodalicyj zebra­
ło się również tu u stóp Najśw. Panny, 
ażeby złączyć się w wielki związek.

Dziś po krótkich dziesięciu latach 
związek wasz liczy około 300 Sodalicyj, 
w których skupia się około 15 000 so- 
dalisek. Niema dziś w Polsce bodaj 
ani jednej średniej szkoły żeńskiej, w 
którejby nie istniała i działała wasza 
Sodalicja — to naprawdę wielkie dzie­
ło, które mnie i wszystkim biskupom, 
w których imieniu mogę mówić, nasuwa 
na usta to słowo radości „Magnificat". 
Ale liczba sama choćby największa 
jeszcze mało znaczy, jeżeli duch wiel­
ki nie przemieni tej liczby w wojsko 
dobrze uszykowane, świadome swoich 
celów i grożące wrogowi zwycięstwem.

Dzięki Bogu waszą liczbę przemieniła 
duchowo w dobrze uszykowane wojsko 
Najśw. Panna. Duchem waszym jest 
duch Marji. „Dla Niej żyć, Ją  kochać,

J. E. Ks. Biskup Kubina.

czcić" — to było hasło, pod którem po­
wstała Sodalicja, to było hasło, które 
przez te dziesięć lat wlewało siłę w wa­
szą pracę i które tak wielkie dzieło 
stworzyło. Zrozumiałyście już w zara­
niu nowej Polski, bo rok 1922 to rok, 
w którym Śląsk złączył się z Macierzą- 
Polską, już wtedy zrozumiałyście, że 
w tem haśle zawiera się wszystko, co 
dla Polski jest najpiękniejsze, naj­
wznioślejsze. Rozumiałyście, że to 
hasło daje treść waszemu młodemu ży­
ciu, rozumiałyście, że pod tem hasłem 
Mar ja Panna pomoże przetrwać trudne 
lata rozwoju, że to hasło da wam wy­
trwanie przy pracy naukowej, że ono 
zawiera posłannictwo wielkie, rozsze­
rzające zakres waszych prac szkol­
nych. . . . Jeżeli dziś spełniacie w tym 
duchu obowiązki wasze, to później po 
opuszczeniu szkoły spełniać je będzie­
cie jako urząd kobiety-matki. I dziś 
jestem przekonany, że sodaliski są naj- 
Iepszemi uczennicami. Pod tem hasłem 
tworzyłyście wielkie idee w całej Pol­
sce, nadałyście kierunek poglądom na 
wartość kobiety, na całe jej życie, na
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jej wielką misję. Dziś właśnie toczy 
się walka o kobietę, o wartość jej ży­
cia, o jej posłannictwo, o jej zadanie. 
I widać jak poglądy ciągle się zmie­
niają, chcą poniżyć kobietę, lecz wy­
ście zachować umiały swój ideał jasny, 
niewzruszony, niezależny od żadnych 
konjunktur gospodarczych, politycz­
nych czy światopoglądów. Macie jasno 
wytkniętą linję apostolstwa kobiety, 
a szczególnie kobiet inteligentnych, do 
których należycie i wśród których pra­
cować macie. Wy rozszerzajcie hory­
zonty kobiety inteligentnej, aby serca 
swojego nie ścieśniała, a zostając dobrą 
urzędniczką czy nauczycielką, była

zawsze wielką Polką, miała serce dla 
Narodu, Kościoła, dla całego świata. 
Naprawdę wielkie dzieło dokonane, 
dlatego z całego serca wołam: „Magni- 
ficat anima mea Dominum".

Wytrwajcie pod tern hasłem, wy­
trwajcie pod tym dla Polski najpięk­
niejszym sztandarem! Właśnie tu Czę­
stochowa uczy nas, gdzie są źródła na­
szej siły, gdzie jest twierdza naszego 
bytu, gdzie są nasze ideały. Wytrwaj­
cie pod tym sztandarem, niech i wasze 
dusze śpiewają przez te dwa dni przed 
obrazem naszej Pani i Królowej nie­
ustanne „Magnificat anima mea Do­
minum" . . . "  (C. d. n.)

Matka Boska Różańcowa.
Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Wśród licznych sposobów 
przedstawiania w sztuce Boga­
rodzicy i Jej stosunku do ludz­
kości wybija się temat Matki 
Boskiej Opiekuńczej1), którego 
znanym warjantem jest wy­
obrażenie Matki Boskiej Różań­
cowej. W obrazie Giorgia Va- 
sarego z XVI w.2) łączą się obie 
idee. Matka Najśw. garnie pod 
skrzydła Swego szerokiego pła­
szcza tłum wiernych, a górą pod­
trzymują aniołowie olbrzymi ró­
żaniec, symbol łącznika między 
Nią a potrzebującymi opieki 
Nieba. Kompozycję wieńczy po­
stać Boga Ojca, unoszącego się 
w obłokach, i symbol Ducha św.

Koncepcja Madonny Opiekuń­
czej i Różańcowej sięga XIII w., 
kiedy wzmaga się kult Matki 
Bożej, znajdując temat w wi­
zjach i ekstazach świętych za­
konników ówczesnych. Nazwa 
„różańca" pochodzi od zbiorku 
modlitw, kazań i pism odnoszą­

’) Madonna otulająca swym płasz­
czem wiernych. W niemieckim języku: 
„Schutzmantelmadonna".

2) W kościele S. Maria Novella 
we Florencji.

cych się do Najśw. Panny Marji, 
zwanego: „Rosarium". W wie­
ku XV pojawia się artystyczne 
przedstawienie Madonny Różań­
cowej w sztychach, drzewory­
tach i rzeźbionych tablicach ró­
żańcowych. Niezbyt liczne są 
przedstawienia tego tematu w 
okresie renesansu rozkwitłego. 
Najwybitniejszą pracą z tego 
czasu jest słynne: „Święto ró­
żańca" wielkiego Norymberczy- 
ka Albrechta Durera.

W kulcie różańcowym ozna­
czają: białe róże tajemnice ra­
dosne, czerwone bolesne, złote 
chwalebne.

Po soborze trydenckim (1545 
do 1563), kiedy życie religijne 
tętnić poczyna wzmożonym ryt­
mem wiary i pobożności, temat 
Matki Boskiej Różańcowej staje 
się ulubionym motywem twór­
czości artystów baroku. Obra­
zy tej epoki są nam bliższe 
sposobem ujęcia niż gotyckie 
rzeźby, gdzie symbolika jeszcze 
bardzoi ważną odgrywała rolę. 
Ale i one opierają się na śre­
dniowiecznej legendzie o św. 
Dominiku, któremu zjawiła się
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Muzeum w Wiedniu.Caravaggio.
„Madonna Różańcowa/*

Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
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Matka Najśw., gdy wzywał po­
mocy w walce z herezją Albi- 
gensów, i nauczyła go odma­
wiać różaniec, nazywając go 
swym psałterzem, bo jak Da­
widowy 150 psalmów, różaniec 
zawiera 150 Pozdrowień aniel­
skich.

Jednym z najpiękniejszych 
obrazów barokowych, przed­
stawiających Matkę Boską Ró­
żańcową, jest dzieło Caravaggia, 
malarza rzymskiego, znajdujące 
się obecnie w galerji wiedeń­
skiej. Kompozycja w ogólnem 
ujęciu przypomina ulubiony te­
mat Wenecjan: „Santa conver- 
sazione", w której biorą udział 
też tłumy wiernych, klęczących 
wokół przedstawicieli świata 
nadziemskiego. Centrum kom­
pozycji zajmuje wyniosła postać 
Madonny, z Dzieciątkiem, sie­
dząca na wysokim tronie. Ru­
chem pełnym powagi i godności 
wskazuje na różańce, które 
ofiarowuje ludowi św. Dominik. 
Rycerskiej, silnej w wyrazie po­
staci świętego zakonnika, u- 
mieszczonej z lewej strony, od­
powiada wyobrażenie św. Pio­
tra Męczennika, który spoglą­
dając na widza wzrokiem peł­
nym głębokiego miłosierdzia, 
wskazuje na, Orędowniczkę iPo- 
cieszycielkę. A u stóp Madon­
ny kłębi się prostaczy tłum nę­
dzarzy, bosych, nawpół odzia­
nych, którzy błagalnie wyciąga­
ją ręce, żebrząc ratunku. Z le­
wej tylko strony wykwintna po­
stać fundatora obrazu z ufnością 
dotyka płaszcza św. Dominika, 
wyróżniając się spokojem od 
dramatycznej grupy prostacz­
ków. Światło pada z okna po 
lewej stronie, silnie modelując 
postacie.

Obraz porywa nas dramatycz- 
nością i siłą wyrazu. Wspaniały 
jest kontrast natarczywego w 
ruchu i gestach tłumu wiernych 
z boskim spokojem Madonny, 
która spojrzeniem i darem ró­
żańca zdaje się uciszać burzę 
jęków i skarg.

Obraz Caravaggia przez pro­
stotę otoczenia i realizm w od­
twarzaniu szczegółów wyróżnia 
się z pośród ogólnie znanych 
przedstawień Madonny.

Zupełnie odmiennie ujął ten 
temat Sassoferato, malarz szko­
ły bolońsko-rzymskiej.

W jednym z kościołów Wiecz­
nego Miasta podziwiamy jedyny 
tego artysty obraz ołtarzowy, 
przedstawiający Matkę Boską 
Różańcową.1)

Oryginalność tej kompozycji 
polega na silnie podkreślonej 
linearnej strukturze, czego na­
stępstwem jest archaizująca 
maniera traktowania szerokich 
płaszczyzn z wybitnem zazna­
czeniem barwy lokalnej i pro­
stota w realizmie szczegółów 
i skromności akcesorjów.

Madonna spoczywa na wynie- 
sionem nieco przez dwa stopnie 
krześle, zajmując środek obra­
zu. Otaczają Ją postacie anioł­
ków, ostro odcinających się na 
spokojnem tle prostej ściany. 
Z lewej strony, na pierwszym 
stopniu klęczy św. Dominik, od­
bierając od Matki Boskiej ró­
żaniec. Z prawej św. Teresa, 
gestem pełnym pokory, z twarzą 
skupioną i przejętą przyjmuje 
różaniec z rąk Boskiego Dzie­
ciątka.

Żadne draperje, dywany, mar­
mury nie otaczają niebiańskiej

*) Zob. na okładce.
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Zurbaran Muzeum Wielkopolskie,
,Matka Boska wśród Kartuzów.1
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grupy. Parę białych liii] i wie­
niec to jedyna dekoracja, tej 
dziwnie prostej i surowej, jak 
na barok, kompozycji. Niczego 
z owej prostoty Sassoferata nie 
widzimy w Matce Boskiej Ró­
żańcowej Zurbarana1), malarza 
hiszpańskiego, hołdującego wła­
ściwemu Hiszpanom zamiłowa­
niu do fantazji, bogactwa oto­
czenia i dekoracyjności. Obraz 
ten, malowany dla klasztoru 
Kartuzów w Xerez de la Fron- 
tera około 1635 r., dostał się 
później do zbiorów króla fran­
cuskiego Ludwika Filipa, a 
obecnie znajduje się na zie­
miach polskich w Muzeum 
Wielkopolskiem w Poznaniu. 
Zakupił go na licytacji w Lon­
dynie hr. Atanazy Raczyński 
do swej cennej galerji. Obraz 
to olbrzymi, przeszło 3-metro- 
wej wysokości, utrzymany w 
typie uroczystych, ołtarzowych 
kompozycyj barokowych, Ude­
rza w nim zimny, srebrnawy 
koloryt, właściwy Zurbaranowi, 
i doskonałe, ze znawstwem 
i realizmem traktowane typy 
mnichów hiszpańskich. I tu 
zgromadził się u stóp tronu za­
konny świat białych Kartuzów 
— ascetyczny, rozmodlony, 
z żarliwą wiarą i pobożnością 
wpatrzony w Królowę Nieba. 
Wysokie stopnie tronu, zakryte 
bogatym dywanem, zarzucone 
są różami. Ponad niemi zjawia

1) Francisco Zurbaran (1598—1662), 
malarz nadworny Filipa IV., pracu­
jący w Sewilli i Madrycie.
i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i i i t i i i i i i i i i i r m i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i im m ii i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

We Welehradzie w Czechosłowacji 
odbył się w lipcu zjazd uczonych pra­
wosławnych i katolickich, poświęcony 
studjum i propagandzie unji Kościoła 
katolickiego z prawosławnym,
iitiitiiiiiii|ińiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin'niii llllllllllllllllllllllllllllll II lllllllllllllll IIIIIII tllllllllllllllllllll

się Madonna z poza rozchylo­
nej kotary na tle ginącego w 
dali, skłębionego tłumu anioł­
ków. Bogate, jakby z gotycka 
rozrzucone i trochę sztywne 
fałdy jej szaty opierają się na 
skrzydlatym wieńcu z główek 
anielskich. Lekka, ażurowa ko­
rona, • zdobiąca skronie Matki 
Bożej, spoczywa na różach. 
Dzieciątko Jezus prawą rękę 
unosi do błogosławieństwa, le­
wą opiera na kuli świata. Ma­
donna, łagodnem spojrzeniem 
pociesza i uspakaja. W prawej 
ręce trzyma symbol pomocy 
Nieba — różaniec. Kontrast 
między surowemi twarzami za­
konników, a promiennem, ja- 
snem obliczem Madonny i Dzie­
ciątka, napełnia nas wzrusze­
niem. Obraz ten umieszczony 
w bogatym, jak wszystkie hisz­
pańskie, a zwłaszcza Kartuzów, 
kościele musiał robić bardzo 
silne wrażenie.

Tych kilka zaledwie wymie­
nionych obrazów mówi nam do­
bitnie, ile niezmiernie bogatych 
możliwości daje artyście śre­
dniowieczny temat Matki Bo­
skiej Różańcowej.

Nowoczesne malarstwo po­
wraca już do tematów religij­
nych, może więc niedługo uj­
rzymy w którymś z naszych ko­
ściołów królującą nad ołtarzem 
Madonnę Różańcową — Po- 
cieszycielkę strapionych — w 
obrazie malowanym przez któ­
rego ze współczesnych artystów.

M. B., Poznań.
i m ii i i i  i i i  i i i  i i i  i i i i i i i i i i i  m in  m u i i  i i i  i i i  i i i  i i i  i i i  i in i i i i i i i i i i i i i i i i i i  i i i  i i i i i i i  m  m in  i i i  i i

We Fryburgu (Szwajcarja) odbył 
się w czasie wakacyj ósmy międzyna­
rodowy akademicki Kongres Misyjny, 
na który zjawiła się liczna delegacja 
studentów i studentek polskich.

12



O d R e d a k c j i :  Na stałego współ­
pracownika w dziale niniejszym upro­
siliśmy Ks. Stanisława Skowrońskiego, 
który poza tern w „K ą ć i k u ż y c i a  
w e w n ę t r z n e g o "  odpowiadać bę­
dzie Sodaliskom na pytania z tej dzie­
dziny. Prosimy więc pytania takie kie­
rować do redakcji „do działu życia 
wewnętrznego".

Licząc na pomoc Waszą w tej 
niezmiernie odpowiedzialnej pracy, 
Ksiądz S. prosi Was o modlitwę i o 
jedną choć Komunję św.

Cześć M arji — m ój p ro g ram .
Drogie Dzieci Marji!
Przedstaw iam  się wam jako no­

wy w spółpracow nik waszego cza­
sopisma „Cześć M arji". Z wielką 
radością podjąłem  się tego współ- 
pracow nictw a, — bo czyż może być 
słodsza i w owoce obfitsza dzia­
łalność nad współpracow nictw o w 
szerzeniu czci M arji? Narodzony 
w dniu N arodzenia Marji, o trzy­
mawszy we Chrzcie św. imię Jej 
największego czciciela S tanisław a 
Kostki, rozw ażając niezliczone do­
brodziejstw a nam, Jęj dzieciom i 
Ojczyźnie naszej przez Marję bez­
ustannie udzielane, widzę się spo­
wodowanym wołać: „C aritas Ma- 
riae urget me", Miłość Marji przy­
nagla mnie, a p r z y n a g l a  d o  
s z e r z e n i a  J e j  c z c i  i m i­
ł o ś c i  przedew szystkiem  wśród

przyszłości narodu — młodzieży 
polskiej.

Bo tylko w cieniu Tej, k tó ra  „wy­
niesiona jest wzgórę jako drzewo 
cedrowe na Libanie i jako cyprys 
na górze Sjonie", w ychowana mło­
dzież, dzieweczki polskie, w zrasta­
jące bezpiecznie pod błękitnym  
płaszczem  opieki „Niewiasty przy­
obleczonej w słońce", zapatrzone 
w Nią jako Ideał niezniszczalny 
i Gwiazdę przewodnią swego ży­
cia, dojdą swego celu doczesnego: 
najdoskonalszego podobieństw a 
Chrystusowego, „w Którym  jest 
w szelka pełność Bóstwa", a tern 
samem dojdą i do celu wiecznego': 
współdziedzictwa z Jezusem  Chry­
stusem  w Królestw ie Ojca Jego; 
bo Ojciec Niebieski imiona tych, 
,,o k tórych przewidział, że podob­
nymi będą do Jezusa Chrystusa, 
Syna Jego", zapisał w księdze ży­
wota.

Powiedziałem, że miłość Marji 
przynagla mnie do szerzenia Jej 
czci i miłości, a powinienem był po­
wiedzieć: miłości i czci. Bo p r  a w- 
d z i w a  c z e ś ć  M a r j i  w ykw ita 
jako kw iat najcudniejszy tylko na 
łodydze tej rośliny, k tó ra  korzenie 
swe głęboko zapuściła w niepoka- 
lanem sercu Tej, co zowie się 
„M atką pięknej miłości", — a ob­
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jawiając się służebnicy swej W an­
dzie M alczewskiej w całej okaza­
łości Swej chwały jako Królowej 
Polski, okazała jej na piersiach 
serce Swe płom ienne z napisem: 
„Jam  M atka pięknej miłości i na­
dziei świętej", jak gdyby chciała 
do nas, polskich swoich dzieci i 
poddanych, to jedno powiedzieć: 
„Kochajcie mnie i ufajcie miłości 
mojego serca, starajcie się naprzód 
o królestw o moje w sercach w a­
szych, a ta  reszta: wielkość i chw a­
ła  Polski, a tern samem i wasze 
szczęście będą wam dodane". W e­
dług św. Augustyna bowiem szczę­
ście osobiste obyw ateli Państw a 
nieodłączne jest od szczęścia Oj­
czyzny.

A więc zadaniem  mojem będzie, 
was — drogie dzieci M arji — uczyć 
miłości Marji, a przez M arję i w 
Marji miłości Chrystusa Króla i to 
Eucharystycznego, bo tylko ta mi­
łość i cześć Marji jest prawdziwa, 
k t ó r a  p r o w a d z i  d o  c o r a z  
ś c i ś l e j s z e j  ł ą c z n o ś c i  z 
J e z u s e m .  Jeśliby  kto mówił, 
iż kocha Marję, a trzym a się zda­
ła od Jezusa, Jej Syna i Króla Eu­
charystycznego, „kłam cą jest i 
praw dy w nim nie masz".

Nie kocha się jednak i nie po­
żąda, czego się nie zna: „Ignoti 
nulla cupido". Nie kocha się praw ­
dziwie M arji i nie pożąda Jej czci 
i chwały, n i e  z n a j ą c  M a r j i .  
T rzeba nam tedy starać się p o- 
z n a ć Marję. Bł. Ludwik G r i g- 
n o n, niewolnik Marji, autor ksią­
żeczki „ 0  doskonałem  nabożeń­
stwie do Najśw. M arji Panny", tak  
się w yraża: „Nie można znaleść 
Marji, nie szukając Jej; gdyż nikt 
nie szuka ani pragnie, czego nie 
zna. Konieczną jest więc rzeczą, 
by Marję znano więcej niż kiedy­
kolwiek, iżby Trójca Przenajśw ięt­

sza jak najwięcej była znana i wiel­
biona".

W incenty Pol we w stępie do 
„Pieśni o Ziemi Naszej" py ta  się 
młodzieży polskiej:

A  czy znasz ty  bracie młody
Twoją ziemię, twoje rody?
I chcąc ciebie, młodzieży polska, 

bliżej zapoznać z tą  „twoją ziemią" 
i „twojemi rodam i" a co za tern 
idzie — rozpłomienić miłością do 
ziemi, skąd jesteś rodem, w ży­
wych i barw nych obrazach przesu­
wa przed oczami twemi wizję Pol­
ski i Domu polskiego w „Pieśni 
o Ziemi Naszej" i w „Pieśni o Do­
mu Naszym". W ładze szkolne i to ­
w arzystw a krajoznaw cze podjęły 
to hasło W incentego Pola: „Poznaj 
swój kraj a ukochasz go całem se r­
cem". A ponieważ tej naszej ziemi 
Królową jest Marja, przeto tern 
bardziej wypada, byśmy i Królowę 
kraju naszego coraz lepiej poznali, 
ukochali i serca swe w darze Jej 
złożyli, jak Ona sama tego pragnie: 
„Córko — oddaj mi serce swoje".

Dlatego też jako program  naj­
bliższy obrałem  sobie — idąc za 
w ew nętrznem  natchnieniem  — n a ­
pisać „ P i e ś ń  o K r  ó 1 o w e j N a ­
s z e  j“ , aby w niej i przez nią na­
uczyć ciebie, młodzieży polska, 
kochać i czcić więcej i rzetelniej 
niż dotychczas — także w życiu 
codziennem — tę  najsłodszą i naj- 
miłościwszą ziemi naszej Królowę 
jako wzór najłatw iejszy do naśla­
dowania i najkrótszą drogę do 
Króla Chrystusa, a tak  szerząc Jej 
miłość i cześć powszechną, — 
p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  z r e a l i ­
z o w a n i a  p i e r w s z e g o  z 
t r z e c h  ś l u b ó w  J a n a  K a ­
z i m i e r z a  i założyć niejako 
przedszkole m arjańskie do Akcji 
Katolickiej w Polsce.
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Bo mimo wzmożonego obecnie — 
z okazji „miłościwego la ta"  na  Ja s ­
nej Górze — ruchu w stronę Marji, 
Królowej naszej, mimo wielu piel­
grzymek i publicznych a w zrusza­
jących objawów czci i hołdu Marji, 
mogłaby M arja słusznie odezwać 
się do niejednego ze swoich czci­
cieli, lecz — nie naśladowcy: 
„Chwalisz mnie wargami, ale serce 
twoje dalekie jest odemnie".

Proszę was tedy, dzieci Marji, 
podajcie mi dłoń do współpracy, 
to znaczy: jeżeli ja, niewolnik M a­
rji, chcę was zapoznać z M arją i 
słodyczą Jej niewoli, — „pójdźcie 
a skosztujcie, jak słodką jest Pani 
nasza", jeżeli M arja przezemnie, 
niewolnika swego i narzędzie swo­
je, wzywać was będzie w pow ie­
rzonym mi dziale ascetycznym, w 
„kąciku życia wew nętrznego", do 
doskonalszej niż dotąd służby u 
Chrystusa, gdy głos Marji będzie 
wezwaniem do oiiary i doskonałej 
obiaty z s i e b i e  na ołtarzu serca 
Marji, to według słów proroka „nie 
zechciejcie zatw ardzać serc w a­
szych", bo m i ł o ś ć  t o  o f i a r a .  
A d o  o f i a r n e j ,  w owocach jak­
że zbawiennej dla nas m i ł o ś c i ,  
wzywa nas M arja:
Słuchaj, mój ludu! Chcesz dzie­

jów swych nową, —
Świetną iść drogą? . . . Szczęśliwym 

chcesz być? . . .
Zapal więc w sercach miłości mej 

znicz,
Poznaj i kochaj — Mnie — twoją 

Królowę!
Poznanie i uznanie królestw a 

Marji, — to ofiara rozumu, ukocha­
nie zaś i życie według Marji, — to
ofiara serca i życia.

A do ofiarnej miłości potrzeba 
— łaski, a łaski niema bez — mo­
dlitwy. Dlatego we W stępie do 
„Pieśni o Królowej Naszej", jesz­
cze przed Prologiem, staw iam  po­
korną modlitwę do Marji, gorący 
zew modlitewny pod tytułem :

I n w o k a c j a .
D i g n a r e  m e  
L a u d a r e  T e  
V i  r g o S a c r a t a .

0  naucz mnie 
Uwielbiać Cię 
Panno Prześw ięta.

Bo skądże mi 
W yśpiewać Ci 
Pieśń Ciebie godną.

Gdym grzeszny ja,
W iesz, Pani ma,
Marjo błękitna.

W ięc oczyśćże 
W  C hrystusa krwie 
Serce me grzeszne.

A łaskę daj 
I skrzydła daj 
Na lot podniebny.

Gdyż chciałbym  być 
Ja k  św ięta wić 
W  niebie poczęta.

W prost z nieba nieść 
Na Twoją cześć 
Pienia anielskie.

Bo to mój cel:
Jak  G abryel 
Głosić Twą chwałę . . .

W ięc bardem  swym 
Uczyń mnie — Ty,
Polski Królowo.

I pozwól mi 
W yśpiewać Ci 
Pieśń nieśm iertelną . . .

Ks. Stanisław Kostka Marianus.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiit iiiiiiiiiiiiiiit iiiiiiiiiiiiiiiiiiit iiiiiiiiiiiiiiit iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiit iiiiiiiiit iiiiiim iiiiit iiiiiiim m iiiitm iiiiiiim iitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Rząd japoński zaprowadził w Pań­
stwowej Szkole Kolonjalnej obowiązko­
we wykłady o Kościele rz.-katolickim.
i i i i i i i ...... .

W Tokio poświęcono nowy gmach 
Uniwersytetu Katolickiego. Uniwersy­
tet liczy 700 słuchaczów.
IllllltltlllllllllllllllltllllltllllltllllltlttlllllllllllllllllllllllllllllllUlłllltlllllllllll
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O b ra zek  z w akacy j.
Na końcu wioski, położonej zda­

ła od miejskiego gwaru, stoi wy­
soka, odwieczna lipa, na której 
w małej, niepozornej, drewnianej 
kapliczce obrała sobie mieszkanko 
M atka Boża. I dobrze Jej tu  i tak  
cicho! Tylko p taszk i świergocą, 
łany zbóż szumią i pachną, pachną. 
Czasem jaki w ędrow iec uchyli 
czapki przed Królową Niebios, cza­
sem jaka dziew eczka uklęknie i 
kornie skłoni główkę . . .  w modli­
twie. Poza tem  nikt nigdy nie 
przeryw ał samotności Panienki 
Najświętszej.

To też z w ielkiem  zdziwieniem 
spogląda dziś na m aleńkie sześcio-, 
ośmioletnie, a może i młodsze 
dzieciny, zebrane u Jej stóp. W śród 
tego drobiazgu widnieje postać 
dziewczynki starszej, trzeciokla- 
sistki, k tó ra  najpierw  z w ielką po­
wagą, głośno odmawia litanję, a 
potem  intonuje antyfonę. Słabe,

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll III llllllllll IIIIIIIIIIII III llllll III

ZA
Kocham Cię za śliczne ranki, 
Cudny, różowy brzask,
Za złotych chmurek firanki, 
Za wschodzący słońca blask!

dziecięce głosiki podchw ytują i 
płynie pieśń nierówna, niezgodna, 
nieco sfałszowana, a jednak tak  
m iła Panience Najświętszej jak 
najpiękniejszy, pochwalny hymn. 
Po skończeniu antyfony i odmó­
wieniu jeszcze kilku modlitw, m ała 
apostołka odczytuje i objaśnia po­
ważne artykuły  z pisem ka „Cześć 
M arji“ ; a dzieciny, choć nie rozu­
mieją dobrze, słuchają z wielką 
uwagą . . .  I słuchałyby bez końca.

N adchodzący wieczór przeryw a 
zebranie i zmusza do pow rotu. 
M ała opiekunka odprow adza każ­
dą z dziewczynek do domu, od- 
daje w ręce m atki i naznacza go­
dzinę zebrania w następnym  dniu. 
Poczem śpieszy do domu, pełna ra ­
dości i zadowolenia . . .

Kto to jest ta  dziewczynka, k tó ­
ra  choć sama jeszcze mała, tak  gor­
liwie szerzy cześć dla M atki Bo­
żej wśród drobnej, wiejskiej dzia­
tw y? — To członkini Stow arzysze­
nia Anioła Stróża, k tóre  istnieje 
w klasach niższych naszego gimna­
zjum, prow adzone w tym  samym 
duchu co Sodalicja. — To m łodsza 
siostrzyczka naszych sodalisek, 
k tó ra  zrozum iała głęboką ideę so- 
dalicyjną, naw et podczas w akacyj 
nie zapom niała służyć Marji. — 
Bierzmy z niej przykład!

Łomża, Gimn. im. M. Konopnickiej.
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

CO KOCHAM...
Kocham Cię; bo w drzew Twych cieniu 
Mogę śnić przepiękne sny.
Bo w Twego słońca promieniu 
Pierzchają smutek i ł z y . . .

Kocham Cię, gdy noc zapadnie,
Księżyc wyjrzy z poza chmur,
Gdy w mą duszę się zakradnie 
Srebrno-rzewny marzeń sznur. . . .

Dosia Zaniewska, S. N. Z. w Wilnie.
llllll llllll tllllll III II tllllllllllllll III llllllllllllllllllllllll II llllllllllllllll III llllllllllllll III llllllllll II llllllllll III III lilii II llllll llllllllllllllll
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Z Częstochowy do  Tuchowa.

Nareszcie! Po długich trudach 
i mozołach znalazłyśmy się w w a­
gonie i z pieśnią „Anielskie Twe 
w ejrzenie" na ustach ruszamy! . . .

Już pociąg w pełnym biegu! W i­
doczna jeszcze ciemna sylw etka 
Jasnej Góry, już, już tylko widać 
smukłą wieżycę, aż w reszcie i ona 
niknie nam z oczu, ginie, by przy­
pomnieć, że oto rzucam y przesław ­
ny gród Królowej Polski, by złożyć 
hołd czci i miłości M atuchnie na­
szej przed Jej cudownym obrazem  
w Tuchowie.

Podróż daleka, ale urozmaicamy 
ją sobie śpiewaniem ulubionych 
pieśni M aryjnych, urozm aica ją 
sam śliczny majowy krajobraz, 
przesuwający się przed mknącym 
w dal pociągiem. „W tym miesiącu 
ziemia cała życiem, wonią, wdzię­
kiem lśni" rw ie się z serc przepeł­
nionych radością, zachw ytem  na 
widok tej naszej drogiej, polskiej 
ziemi, tak  cudnie przybranej w zie­
leń pól, w biel kwiatów, tak  drga­
jącej nowem, młodem życiem, tak

rzeźwo budzącej ze snu zimowego 
nietylko naturę, ale drzem iące ser­
ca ludzkie. „W szędzie Twoja 
dźwięczy chwała, gdy majowe pły­
ną dni." 0 ! jakże ten  hołd miłości 
składany M arji w maju odpow ia­
da sercom  polskim, jak pociąga, 
jak wiąże, zda się nierozerw alnie, 
z tą  naszą M atką Najmilszą, Naj­
śliczniejszą, Niepokalaną!

I jakby w odpowiedzi na te w e­
zwania loretańskie ukazuje się o- 
czom naszym strzelista  wieża Ma- 
rjackiego kościoła. Kraków, p ra ­
stara  Kazimierzów stolica, kopiec 
Kościuszki, W isełka kochana —■ 
wszystko to miga przed oczyma 
jak w kalejdoskopie. Krajobraz 
zmienia swój nizinny charak ter. 
Podkarpacie w całej swej krasie 
i wdzięku wiosennym roztacza się 
przed nami. Coraz wyżej mknie 
pociąg. Godziny mijają! Tarnów, 
miasto pam iętające czasy Łokiet- 
kowe! Jedziem y dalej! Chwil 
jeszcze kilka i z poza drzew i k rze ­
wów w yłania się biały k lasztor 
0 0 .  Redem ptorystów  w raz z pięk-

W Tuchowie.
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Matka Boża Tuchowska.

nym kościołem, w którym  króluje 
— cel naszej podróży -r- cudowny 
obraz M atki Bożej Tuchowskiej.

Z bijącem sercem  wchodzimy na 
wysokie schody, wiodące do ko ­
ścioła, nad którego drzwiami już 
zdała widnieje kopja cudownego 
obrazu. Choć nie dorównuje ona 
oryginałowi, jednak wrażenie sp ra­
wia niezwykłe. Pełne oczekiwania 
wchodzimy do w nętrza kościoła, 
tu jednak spotyka nas rozczarow a­
nie: cudowny obraz był zasłonię­
ty  i ujrzeć miałyśmy go dopiero 
podczas^ majowego nabożeństwa. 
Odbyłyśmy więc w międzyczasie 
spowiedź św. i wreszcie nadeszła 
chwila upragniona: zasłona się 
podniosła — i oto z ram  obrazu 
jasno oświetlonego wychyliło się 
ku nam Oblicze Marji tak  piękne, 
pełne tak ujmującej dobroci i sło­

dyczy, że niepodobna nam opisać 
wrażenia, jakie na nas wywarło. 
Serca zadrgały wzruszeniem, w o- 
czach łzy się zaszkliły. „Marjo, 
M arjo!" — rw ie się szept modli­
tew ny z ust naszych, a M atuchna 
Najświętsza spogląda z rzew ną ra ­
dością na grom adkę Swą sodali- 
cyjną i staje się nam bliższą jeszcze 
i coraz droższą. Z całą ufnością, 
z poufałością dziecięcą zwierzamy 
Jej nasze trosk i i bóle, nasze ra ­
dości i młodych serc pragnienia, 
błagam y o łaski mnogie . .  .

Szybko, jak sen minął trzydnio­
wy pobyt w Tuchowie. M ieszkań­
cy Tuchowa i jego okolic są jacyś 
inni: weseli, pogodni. W idać na 
nich błogosławiony wpływ M atki 
Najśw. i owocną pracę synów św. 
Alfonsa.

Nadchodzi chwila pożegnania! 
Żal nam tego cudnego w izerunku 
Marji! Ale nie, nie pozostawiam y 
go tutaj! On z nami, w sercach n a ­
szych głęboko wyryty!
Sodaliski Gimn. Żeńsk. Zgr. SS. Najśw. 
Rodziny z Nazaretu w Częstochowie.

iiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiui*

Deszcz r ó i .
Napisata Cesia z Lublina.

Mglisty, pochmurny dzień jesien­
ny chylił się ku końcowi, rozprze­
strzeniając wokoło niepewne cie­
nie. Przez pustą praw ie ulicę szła 
wolnym krokiem  W ańdzia W ojska. 
Szła ociążale, a zwieszona smutnie 
jasna główka św iadczyła o my­
ślach ponurych. W ańdzia była so- 
daliską już praw ie od dwóch lat. 
W stąpiła do Sodalicji, aby praco­
wać nad swym charak terem  i sk ła­
dać M atuchnie m ałe ofiary swego 
poświęcenia. Dobre sprawowanie 
i gorliwa p raca prędko zyskały
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W andzi uznanie koleżanek i Mo­
deratora. I w krótce przyjęto ją na 
sodaliskę rzeczywistą.

Jednak  i nadal usilnie musiała 
stać na straży swego usposobienia! 
W esoły i żywy tem peram ent dziew­
czynki szukał wciąż nowych w ra­
żeń i rozryw ek. Często w otocze­
niu wesołego tow arzystw a zapomi­
nała  o niedokończonych obowiąz­
kach. A choć czasem i pam iętała, 
że czekają na nią zaległe obowiąz­
ki, wesoły wir zabawy rozpędzał 
niepew ne skrupuły W ańdzi.

Jednak  ostatnie miesiące w spół­
życia z Sodalicją, wyrobiły w niej 
siłę woli i s ta ły  charak ter.

W ięc nic dziwnego, że z dumą 
i pogardą odnosiła się do dawnych 
swych upodobań. Była teraz n a ­
praw dę dobrą sodaliską, godną i- 
m ienia „D ziecka M arji".

Lecz oto wczoraj spo tkał ją 
smutny zawód. D ostała zaprosze­
nie na imieniny kuzynki, u której 
zastała liczne grono wesołego to ­
warzystwa. Idąc na zabaw ę była 
pewną, że pozostanie w ierną zasa­
dom sodaliski. Lecz stało  się ina­
czej. Prędko wesołe usposobienie 
przyjaciółek udzieliło się i W ańdzi. 
Ale przecież wesołość nie jest grze­
chem! Po chwili nie spostrzegła, jak 
została porw aną w beztroski wir 
zabawy. Przypom ina sobie dopiero 
teraz, że nie przestrzegała swych 
powinności dobrej so d a lisk i. .  .

W cale nie różniła się swem po­
stępowaniem  od lekkom yślnych pa­
nien światowych. Skrupuły zro­
dziły się dopiero po zabawie i te ­
raz zaczęły szarpać jej sercem.

W ańdzia wspominając swoje za­
chowanie się na zabawie, była 
przekonaną, że jest złą zupełnie, 
kiedy z bezmyślnością łamie przy­
rzeczenia dane Marji. W czorajsze 
przew inienia choć nie tak  wielkie,

dzisiaj przybierały olbrzymie roz­
miary. Niewypowiedziany sm utek 
om otał w rażliw ą duszyczkę W ań­
dzi. — W ięc cóż począć te raz?  
Czuła, że własnem i siłami nie 
zdoła powrócić na w łaściw ą dro­
gę. Lecz któż jej dopom oże? Chcia- 
ła się modlić, lecz usta odmówiły 
jej posłuszeństwa. Duszyczka W ań­
dzi bardzo odczuła swój upadek. 
Dziwna trw oga przejęła serce, 
zdaw ało się jej, że stoi nad jakąś 
czarną, bezdenną przepaścią . . .

Szybkim krokiem  podążyła 
w stronę domu i za chwilę już 
otw ierała drzwi swego pokoju. 
Opadła bezw ładnie w głęboki fotel, 
kryjąc w dłoniach głowę znękaną.

Nagle oczy W ańdzi spoczęły na 
małym obrazku św iętej Teresy od 
D zieciątka Jezus. I te raz  dopiero 
przypom niała sobie, że M ała Świę­
ta  była dla niej nieustanną pomocą 
w pobożnych ćwiczeniach.

W ańdzia z ufnością bezgranicz­
ną znękanej duszy uleciała do stóp 
Świętej, oddając Jej swoje troski 
i bóle. I nagle dziwna błogość n a ­
pełniła spokojem jej serce; czuła 
teraz, że Droga Święta znowuż 
przychodzi do niej z pomocą. Sm ut­
ki odeszły daleko, pogrążała się 
w kojącej cichości, czując, że Mo­
żna Święta nie wzgardziła ufnością 
upadłej duszv . . -
m m  i i i  i i i  i i i i i i i i i i  i i i  i i i  i i i i i i i  i i i  m u  t i iii i in  i i i i i i i  i i i  i i i  i i i  i i i i i i i i i i i  i i i  i i i  i i  ii i i i i in

PODZIĘKOWANIA.
Najpokorniejsze dzięki za otrzy­

manie matury i wiele, wiele łask skła­
da przed tron Marji i Jej Syna — So- 
daliska A. Cz.; Serdeczne podzięko­
wanie kochanej Mateńce za otrzyma­
nie promocji do klasy VIII składa — 
Sodaliska H. B.; Za szczególną łaskę, 
którą mnie otacza Mateczka Najświęt­
sza, składam serdeczne dzięki — 
Irka K. z Chrzanowa; Gorące podzię­
kowanie Kochanej Matuchnie i św. 
Teresie od Dzieciątka Jezus, za po­
moc w nauce, i otrzymane laski — 
Sodaliska J. K.
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V. t 0  ~- lUi 3

D zień M isyjny.

X. Arcyb. Salołti, Prezydent Gene­
ralny P. D. R. W., wydal na tegorocz­
ny „Dzień Misyjny" (23 p a ź d z i e r ­
n ik a )  odezwą, z której podajemy 
wyjątki następujące:

Dzień modlitwy.
Niech to będzie przedew szyst- 

kiem  d z i e ń  m o d l i t w y .  Niech 
u stóp ołtarza wobec Boga eucha­
rystycznego, który  jest pokarm em  
życia i siły nadprzyrodzonej, ła.czą 
się dusze w akcji apostolskiej. Ze 
w szystkich zakątków  św iata wzno­
sić się będą modły do Boga a du­
sze w iernych odżywiać się będą 
chlebem Boskim, gdzie zaw arta jest 
tajem nica wszystkich duchownych 
wzmagań; niech się roznieci gor­
liwość ku podbojowi ew angelicz­
nemu i ku szerzeniu Ciała m istycz­
nego C hrystusa Pana, którem  jest 
Kościół.

Dzień propagandy.
Dzień misyjny niech będzie 

„ D n i e m  P r o p a g a n d  y". Dnia 
tego ma lud poznać piękność p raw ­
dy ewangelicznej, przemieniającej 
narody i odnawiającej św iat; niech 
się przekona o świętem  prawie, 
jakie posiada Kościół św., szerząc 
dobrą nowinę po całym świecie i że 
ofiary misjonarzy rzucają na ziemie 
pogan zarodki odnowienia, do k tó ­
rego zmierzają pragnienia ludz­
kości. ,

Dzień łączności.
Dzień misyjny niechaj się stanie 

d n i e m  ł ą c z n o ś c i  ludzkiej i 
chrześcijańskiej. Istnieją ludy, k tó ­
re dotąd nie o trząsły się od długo­
trw ałych przesądów a istnieją jesz­
cze miljony ludzi przywiązanych 
silnie do swych błędów, będących 
ogromną przeszkodą w poznaw a­
niu tych praw d wiary, bez których 
niepodobna odbudować królestw a 
sprawiedliwości na świecie.

Dzień dusz wielkich.
Dzień misyjny niechaj się stanie 

d n i e m  w s p a n i a ł o m y ś l n e j  
w i e l k o d u s z n o ś c i .  Zdobycze 
misyjne są owocem łaski, jaka w 
wielkiej obfitości pozostaje w du­
szach tych bohaterów , którzy się 
poświęcili dla naw rócenia św iata 
niewiernego, lecz którzy będąc 
ludźmi potrzebują pomocy, aby 
móc przeprow adzać szeroką orga­
nizację dzieł chrześcijańskich i 
społecznych, jakiemi podbija się 
serca krajowców. Stąd pochodzi 
konieczność dostarczania opow ia­
dającym dobrą nowinę środków, 
potrzebnych do przeprow adzenia 
tych wielkich zdobyczy. Otóż dla 
czego istnieje „Dzień Misyjny".

Młodzież krzepka — młodzież 
wdzięczna!
Szczególnie młodzież, której du­

sze tryskające życiem o tw arte są 
na wszystko, co tchnie zapałem , 
jaki w iara św. wzbudzać potrafi, 
a mianowicie młodzież g i m n a ­
z j a l n a  i u n i w e r s y t e c k a ,  
k tó ra  przez swoje w ykształcenie 
tern lepiej pojmuje piękność i do­
niosłość zdobyczy ewangelicznych, 
niechaj rozwinie w tym  dniu całą 
swą czynność na korzyść misyj.
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Młodzież wojująca w Akcji K a­
tolickiej, niechaj w dniu 23 paź­
dziernika z całą siłą swej k rzep­
kiej młodości, głosząc wysoki ideał 
misyjny jako ideał w iary i miło­
ści, puka do serc wszystkich, aby 
słowem, ożywionem przez miłe 
i pełne wdzięku zachowanie się, 
do tarła do przekonania wszystkich, 
i wszystkich zain teresow ała św ię­
tem  dziełem  krucjaty misyjnej. 

Nawet tacy . . .
W ezw anie niniejsze zwrócone 

jest do w szystkich a także tych, 
do k tórych dusz zaledwie zakradł 
się uśmiech wiary chrześcijańskiej. 
G est wielkoduszny, spełniony w 
Dniu Misyjnym, mógłby się stać dla 
nich nicią złotą, k tóraby  im znowu 
w skazała drogę do pobożności i 
w iary lat mniej lub więcej oddalo­
nych, la t prawdziwego szczęścia. 
Gdy roku ubiegłego za pozwole­
niem Papieża odezwałem  się z Cit-

ta  del V aticano w wigilję Dnia 
Misyjnego przez radjo, odbierałem  
listy i ofiary także od osób nie 
chodzących do kościoła i nie cie­
szących się z środków nadprzyro­
dzonych, jakie istnieją w Kościele 
świętym. Słysząc jednak o cier­
pieniach misjonarzy i o położeniu 
krytycznem  naszych misyj, byli 
niektórzy temi wiadomościami sil­
nie wzruszeni i nadesłali swą ofia­
rę. Pew ien robotnik  tak  mi pisał: 
„N iestety u traciłem  wiarę. Jestem  
biedny a rodzina moja nie posiada 
środków do życia. Mimo to przez 
cały tydzień odejmę sobie i mym 
synom od ust to nieco chleba, który 
mi pozostaje, i przesyłam  100 lir na 
misje katolickie. Zdaje mi się, że 
tęm sam em  pow rócę do tych r a ­
dości czystych mej młodości, gdy 
wierzyłem  i modliłem się; a od­
czuwam pragnienie tej żywej w ia­
ry, tworzącej bohaterów , aposto­
łów i męczenników misyj".
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NA CZESC
Na niebie blask różany 
O rannej plonie porze;
Grają cicho organy,

Na cześć Twą, Boże!
I szemrzą cicho drzewa,
Na polu szumi zboże,
Ptaszę w lazurach śpiewa,

Na cześć Twą, Boże!
Płyną fujarki tony,
Daleko po ugorze,
Na wieży grają dzwony,

Na cześć Twą, Boże!
A rolnik w pocie czoła,
Swą czarną ziemię orze,
I płynie śpiew od sioła,

Na cześć Twą, Boże!

TWĄ, BOŻE!
We mgłach się kryją góry, 
Pieni się, burzy morze.
Płyną po niebie chmury,

Na cześć Twą, Boże!
Tam na ciemnym błękicie, 
Gasną wieczorne zorze,
By błysnąć znów o świcie

Na cześć Twą, Boże! 
Słowik zawodzi w lesie, 
Zanim sen go zmoże,
Lekki wiatr jego głos niesie,

Na cześć Twą, Boże!
Bóg — to moja ostoja, —
Ja więc dla Niego tworzę .. . 
I śpiewa dusza moja,

Na cześć Twą, Boże!
Gdy życie me już minie,
Będę ja śpiewać może . ..
Tam w wiecznej krainie —

Na cześć Twą, Boże!
Sodaliska,

Państw. Gimn. w Białymstoku.
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Intencja misyjna Apostolstwa Modlitwy na październik: 
Papieskie Dzieło św. Piotra Apostoła.

N ajnow sze  liczby.

Otrzymaliśmy sprawozdania misyj­
ne od 133 szkół. Sprawozdania wyka­
zują: 113 sodalicyjnych sekcyj misyj­
nych, 4 koła nie oparte o Sodalicję, 
36 szkół prowadzących P. D. R. W., 
15 szkół nie mających organizacji mi­
syjnej, 3444 sodalisek pracujących w 
sekcjach misyjnych, 1204 sodalisek za­
pisanych do P. D. R, W., 1860 nieso- 
dalisek pracujących w kółkach misyj­
nych, 2667 niesodalisek zapisanych do

P. D. R. W. — razem 7671 uczennic 
szkół średnich zorganizowanych misyj­
nie, w tej liczbie 3871 członków P. D, 
R. W. Na misje zebrano w ub. roku 
5290,22 złotych. — Dalsze szczegóły 
podamy w następnych numerach.
POKWITOWANIE.

Sodalicja przy Gimn. Żeń. Zgr. SS. 
Najśw. Rodziny z Nazaretu w Często­
chowie przysłała 6 kg stanjolu; Soda­
licja przy Państw. Szkole Handl. w 
Białej 25 dkg stanjolu, 4500 znaczków 
i 11,— złotych.
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JESIENNYM DNIEM...
Dzwonią o szyby krople przejrzyste,
Krople jak tezki perliste...
Szelest ich smutny w głąb duszy pada,
Znanemi glosy do mnie zagada:
„Smutnaś, ciebie nie winię;
Lecz czemu z troskami nie bieżysz w świątynię?
Tam bije źródło wszelakiej pociechy;
Bóg utajony odpuszcza grzechy."
W mrocznem, tajemnem wnętrzu kaplicy 
Próśb wianek wznoszę do Boga-Rodzicy:
„Marjo, zlituj się, ratuj i chroń!
Ufność w Tobie —  to moja broń."
Wieczysta lampka przed ołtarzem płonie...
Najświętsza Panienka rozchyla dłonie.
Jej usta rozjaśnia uśmiech przemiły,
I wionie szept: „Twe prośby się spełniły".
Więc chociaż wicher szybami dzwoni,
Smutków się czarnych nie lękam toni.
Tak mi na duszy rzeżko, wesoło,
Jakby trosk żadnych nie było wokoło. —
Gdy w dusze Wasze smutek się wkradnie,
Nie łamcie wtedy Swych rąk bezradnie 
Śpieszcie, gdzie tryska źródło pociechy,
Bóg utajony odpuszcza grzechy.

Sodaliska z Jasła.

Intencja misyjna Apostolstwa Modlitwy na listopad: 
Prasa Katolicka w Chinach i Japonji.
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Powołanie królewskie — Królestwo bliskie.
iiiiiiimiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiit

Na św ięto  Chrystusa K ró la .
Wszyscy ladzie są dziećmi Marji; 
Lecz Dzieci Marji są Jej rycerzami.

P o w o ł a n i e  k r ó l e w s k i e .  — Przypomnij sobie, Soda- 
lisko, wielki dzień Twojego przyjęcia do Sodalicji — chwilę przy­
sięgi sodalicyjnej!

Wtedy oddałaś się Matce Bożej z ufnością szczególną — 
Marja wzięła Cię zato w opiekę Swą szczególną.

Wtedy wstąpiłaś w szeregi Swojej Sodalicji Marjańskiej, sta­
łaś się jej członkiem na zawsze.

Ta Twoja Sodalicja jest ustanowiona przez biskupa katolic­
kiego — następcę apostołów Pana Jezusa.

Ta Twoja Sodalicja jest złączona z Pierwszą Sodalicją Rzym­
ską, jest obdarzona odpustami Ojca św. — jest narzędziem, po­
średniczką łask, wysłużonych przez mękę Chrystusa.

Przez zjednoczenie się z Pierwszą Rzymską, Twoja Sodalicja 
uzyskała wyraźne powołanie do pracy zbawiennej, Chrystusowej
— posłannictwo królewskie Króla królów, wołającego: ,,Jak Mnie 
posłał Ojciec, tak Ja was posyłam!"

I dlatego Ty, Sodalisko, jesteś apostołem prawdziwym, powo­
łaną jesteś przez Chrystusa. Tobie Chrystus na głowę włożył 
królewską koronę posłannictwa Swojego, najszczytniejszego. Tobie 
powierzył posterunek honorowy, odpowiedzialny w Królestwie 
Swojem. Twój honor w tem, Rycerko, by wytrwać na posterunku
— w służbie Chrystusa Króla!
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K r ó l e s t w o  b l i s k i e .  Służby nie szukaj daleko! Twój 
obowiązek apostolski zgłasza się sam do Ciebie, codziennie. Kró­
lestwem najbliższem to rodzina sodalicyjna, do której należysz — 
to sprawa marjańska wśród uczennic polskich.

— Tej sprawie służ!
R edaktor „Iskier" umieścił w jednym z dawniejszych zeszytów 

słowa następujące, pisane przez pew ną ośm ioklasistkę: „Oto dokonała 
się we mnie w ielka przem iana, o której z radością donoszę. Zastana­
wiając się głębiej nad treścią Naszych Listów z ostatnich numerów, 
doszłam do przekonania, że właściwie wszystkie gimnazjalne la ta  m ar­
nowałam. — Popatrzyłam  sobie otw arcie, jak na Iskrow ca przystało, 
w duszę i zastanow iłam  się, co mam robić, by tam te lata, spędzone na 
egoistycznej pracy kształcenia samej siebie zdała od życia koleżeńskiego, 
przekreślić w pam ięci nie tyle koleżanek, bo te  na to nie zwróciły uwagi, 
ile mojej własnej. Nauczyłam  się jednak od Iskier nie tracić nigdy 
otuchy i spoglądać w przyszłość z uśmiechem. Popraw ę zaczęłam  od 
wpisania się w szeregi harcerek" . . .

Z tych słów — sądzę — wiele sodalisek wyczyta podobień­
stwo duszy własnej. Bo czyż niemało z nich nie „marnowało 
lat, spędzonych na egoistycznej pracy" zbawienia tylko własnego? 
Bo czyż wszystkie zrozumiały, że zbawienie idzie do nich w po­
staci „Królestwa"?! Więc drogą s ł u ż b y  w tern Królestwie!

„Popatrzyłam sobie otwarcie w duszę i zaczęłam poprawę"... 
Rozpocznijcie, Drogie Sodaliski, swoją poprawę od rachunku su­
mienia, który tu następuje:

Przyszłyście do Sodalicji, by służyć — czy, aby Wam słu­
żono?

Co dałyście już Sodalicji Waszej?
Czy, poza sprawami własnej Sodalicji, zajmuje Was też spra­

wa postępu służby marjańskiej wśród uczennic-koleżanek w Pol­
sce całej? — Co uczyniłyście już dla rozwoju Królestwa Marjań- 
skiego w Polsce? Czy przynajmniej tyle, że w s z y s t k i e  prenu­
merujecie „Cześć Marji", apostoła i łącznika naszego ruchu ma- 
rjańskiego?

Pomagaj zbudować Królestwo Boże w Polsce wielkiej, sze­
rokiej! — Zbudujesz tern samem Królestwo Boże w duszy własnej.

PODZIĘKOWANIA.
Cześć Maiuchnie Najświętszej i

Najsiodszemu Sercu Jezusa za po­
myślny wynik matury, za wszystkie 
laski od Nich doznane — absolw. Sem. 
św. Rodziny, Kraków; Matuchnie Naj­
świętszej serdecznie dziękuję za po­
moc w egzaminie maturycznym — So- 
daliska z Inowrocławia; Matuchnie 
swej Najśw. za pomoc w złożeniu 
egzaminu dojrzałości i mnóstwo in-
.1II11111111111111111 III IIllllll11111111111111111111111 III IIlllllllll
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nych łask dziękuje — Sodaliska ze 
Stryja; Matce Najświętszej, za wiele, 
wiele łask dziękuje — Sodaliska J. D., 
Nowa Wilejka; Najdroższa Matuchna 
wysłuchała moje prośby, to też dzię­
kuję Jej za otrzymane łaski — Mary 
z Zakopanego; Matuchnie Bożej i Św. 
Teresce od Dzieciątka Jezus dziękuje 
za promocję, otrzymaną do klasy VIII 
oraz prosi o pomoc przy maturze — 
Sodaliska Zofja Narożna z Poznania.
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W yspa Świętych — m atka  
b o h a te ró w .
Po międzynarodowym Kongresie Eu­

charystycznym w Dublinie.
Legatem  papieskim  na tegorocz­

ny międzynarodowy Kongres Eu­
charystyczny w Dublinie był X. 
kard. Lauri. Legat papieski p rze­
czytał przy otw arciu kongresu list 
Ojca św., w którym  Papież Irlandję 
nazywa „wyspą Świętych i m atką 
bohaterów ".

Przed 1500 laty, w r. 432 przybył 
św. Patryk , wyposażony w pełno­
m ocnictwa papieskie, jako apostoł 
do Irlandji. Irlandja niedługo po­
tem  sta ła  się ośrodkiem  nowego 
ruchu apostolskiego, źródłem no­
wej energji misyjnej, drugim jako­
by Rzymem. Niezliczeni Święci 
stąd  przyszli na kontynent euro­
pejski — w zapale misyjnym — 
przynosząc naukę Chrystusa i . . .  
przykład życia Jego. Przynieśli 
św iętość z „wyspy Świętych".

*

Dlaczego w ybrano na miejsce 
kongresu Irlandję? — Bo się od­
znacza swym silnym, szczerym k a ­
tolicyzmem. — Zapewne! Ale czy 
też każdy z nas pomyślał, jaki głęb­
szy, niezwyczajny sens kryje się 
w nazwie Irlandji k a t o l i c k i e j ?

Irlandja jest kato licką; ale czy 
też pam iętam y, że jest kato licką 
tylko przez o f i a r y  niewysłowio- 
ne?  Tylko przez długie, św ięte 
m ęczeństwo, przez udręki niesły­
chane! Tylko dlatego, że szatań­
ska złość prześladow ców  Kościoła 
w Irlandji ugięła się wobec m ę­
stw a i w ytrw ałości bohaterów  ir­
landzkich!

Przypom niał tę  praw dę arcybi­
skup z St. Louis w swej przemowie 
na masówce kongresowej we Fe- 
niksparku, gdy rzekł:

„...Przyszła noc. Trw ająca stu­
lecia noc m ęczeństw a ir'skiego. 
Burza herezji, k tó ra  przeszła nad 
Europą w szesnastym  wieku, roz­
p ę ta ła  się w burzę nienawiści, gdy 
doszła do Ir la n d ji. . .

Chlubą Italji są jej bazyliki s ta ­
rożytne. Francja szczyci się wspa- 
niałem i katedram i. Anglja jest 
w ielka w tragizmie swojego k a to ­
licyzmu. Lecz Irlandja z dumą 
w skazać może na swoje chaty 
święte, na swoich męczenników, 
na swe św ięte skały, k tó re  służyły 
za o łtarz mszalny w czasie prze­
śladowania. — Ale wyższej jeszcze 
czci godne są serca ir‘skie, w k tó ­
rych tętn i w iara mocniejsza od zło­
mów skalnych, broniących w ybrze­
ży irlandzkiej ojczyzny."

Niech żyje „m atka bohaterów " 
— na „wyspie Świętych"!
i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  i i i i i i  i i i  n im  i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  lim u
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O. R. P 1 u s T. J.: W Chrystusie 
Jezusie. O. R. P l u s  T. J.: Chry­
stus w braciach naszych. Przekład 
z francuskiego. K raków  1932. W y­
dawnictwo Księży Jezuitów .

Pogłębienie pobożności powinno 
być jednem  z najusilniejszych dą­
żeń sodaliski. Ku tem u prow adzi 
coraz lepsze poznanie przedmiotu, 
miłości, Chrystusa. A le nietylko 
Chrystus, jako postać historyczna 
z przed dziew iętnastu wieków, po­
winien być znany, lecz przede- 
w szystkiem  Chrystus, który  u sta­
wicznie w teraźniejszości żyje, 
istnieje i duchem Swym działa w 
ludziach i naokoło nich. Cały więc 
Chrystus, Jego ziemskie życie, J e ­
go obecność w niebie i na naszych 
ołtarzach, Jego działanie w każdej 
duszy, wodą chrztu obmytej, wi­
nien być tem atem  rozważań. Do­
skonałą pom ocą do głębszego 
w niknięcia w całość postaci nasze­
go Zbawcy są dziełka 0 . Plusa 
„W  Chrystusie Jezusie" i „Chry­
stus w braciach naszych".

W pierwszem  dziełku przedsta­
wia autor, jak działa Chrystus w 
nas, którzy jesteśm y W eń wszcze­
pieni. U kazaw szy całe piękno ży­
cia nadprzyrodzonego, podaje 0 .  
Plus prak tyczne wnioski, w ypły­
wające z faktu naszego w cielenia 
w Chrystusa. Słowa: chrześcija­
nin, chrzest, życie Boże w nas itd. 
przestają być oderw anem i pojęcia­
mi lub m artwem i literam i, stają się 
życiem i budzą podziw dla ducho­
wej godności naszej. To studjum 
o w ęzłach łączących każdego 
chrześcijanina indyw idualnie w 
Chrystusie, domagało się uzupeł­
nienia przez studjum o związkach, 
k tóre, skutkiem  w cielenia w Chry­
stusa, łączą w szystkich chrześcijan 
między sobą. To uzupełnienie daje 
nam  0 . Plus w dziełku „Chrystus 
w braciach naszych". Tem atem  tej 
p racy  to kw estja dziś szczególnie 
ak tualna: zjednoczenie ludzkości. 
Klucz do rozw iązania problem u 
b ra terstw a między ludźmi spoczy­
wa w Chrystusie. Gdy ludzkość 
ufunduje swoje wspólne życie na 
praw ach jedności, miłości, solidar­
ności i przejdzie do apostolstw a 
czynu, modlitwy i cierpienia, wów­
czas św iat stanie się dobry.

Niechaj te  dziełka przyczynią się 
do pogłębienia katolicyzm u na­
szych sodalisek, by rozumniej ko­
chając M istrza, więcej rozszerzały 
zasady Chrystusowe.
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Irlandja liczy około 3 300 000 kato­
lików. Katolicy stanowią 75% lu­
dności wyspy. Irlandja podzielona jest 
na cztery arcybiskupstwa: Dublin, Ar­
magh, Cashel i Tuam. Arcybiskup 
z Armagh nosi tytuł Prymasa całej 
Irlandji, arcybiskup z Dublina ma ty­
tuł Prymasa Wolnego Państwa Ir­
landzkiego. Katedra prymasowska jest 
w rękach protestanckich: jako ,,pro- 
katedra" służy kościół farny w Dubli­
nie,

Na prośbę naszych biskupów, Oj­
ciec św. ustanowił dla całej Polski dwa 
nowe święta: Bł. Jana Sarkandra (17 
marca) i bł. Melchiora Grodzieckiego 
(7 września). Obaj — urodzeni i wy­
chowani na Śląsku Cieszyńskim — 
ponieśli śmierć męczeńską za wierność 
Kościoła św,

*
W uroczystościach jubileuszowych 

na Jasnej Górze brało udział blisko 
pół miljona wiernych.
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ZBIERAM Y SIĘ
Nasze dyskusje .

Uznaną jest rzeczą, że rodzaj 
niewieści zawsze z prawdziwem  
znaw stw em  upraw ia sztukę mó­
wienia. — Jednakże . . .  tym  razem  
znowu nie było dyskusji!

Energicznie postanow iłam  sobie 
„w ygarnąć" to  kiedyś moim kocha­
nym M aryśkom, Ceśkom, Krysiom 
i innym Mięciom! Zabrałam  się z 
rozm achem  do pisania, lecz zdzi­
wiony żywością ruchów  atram ent 
zalał gładko te  moje w arjacje — 
zrobiwszy uprzednio rytm iczny dyg 
w kierunku zagryzdanego arkusza. 
W róciłam  do równowagi razem  z 
kałam arzem  i postanow iłam  napi­
sać o tej podniecającej spraw ie już 
później „sine ira  e t studio".

A więc czemu niema tej dysku­
sji upragnionej, takiej żwawej, ob­
fitej, rzeczowej, przytem  możliwie 
parlam entarnej — jak chcą osoby 
konserw atyw ne . . ,  Przecież o b rak  
dowcipu, spostrzegawczości, pew ­
nego obycia, czy wygadania nikt 
nie m iałby odwagi posądzać in te ­
ligentne dziewczynki.

Bywa czasem — na przerw ie 
ma się rozumieć, w ścisłem kó ł­
k u . .  . — że jak i drobny szczegół 
zdoła roznam iętnić do dyskusji 
„lotne" i „głębokie" umysły. Nie- 
w tajem niczeni słyszą zazwyczaj 
wśród ogólnego rozhoworu jeden 
silniej w ystrzelony głosik, natych­
m iast gubiący się dla ucha w sze­
rokim  refreniie śmiechu. Pysznie 
się baw i ta  zacna orkiestra! K o­
lejno każda dowodzi swych edu­
kow anych zdolności i — z niczego 
jest dyskusja! Nie trudno poznać, 
że całkiem  smaczna i nie nudna! 
Inaczej to bywa na zebraniu. M o­

że w łaśnie odwrotnie, tam  jest to 
„coś" ino, że dyskusji ani widu . . .

C zyta się referat, potem  odpo­
wiednia doza uznania — i zadziw ia­
jąca harm onja wśród uczennic spro­
w adza idealną ciszę. Może nie 
wszędzie tak  jest, miejscami jednak 
bywa! Czemu to tak  nie często 
jest coś ciekawego do pow iedzenia?

Korciło mnie to od czasu do 
czasu . . .  Oj, niejeden „zarząd" 
łamie sobie tęgo głowę, żeby jakoś 
porozbudzać nasze kochane b rac­
two śpiące i sił przysporzyć na­
szym anemicznym dyskusjom. Na- 
ogół sodaliski nie doceniają zna­
czenia dyskusji. B rak im czasu i o- 
choty, żeby się nad jej znaczeniem  
zastanowić.

Dyskusja jest spraw dzianem  na­
stroju i uwagi wśród zebranych, 
w skaźnikiem  ich zainteresow ań, 
dowodem, że p racę sodalicyjną 
trak tu ją  poważnie. Już  z tych 
względów, nie licząc korzyści in­
telektualnych i wychowawczych, 
należy zwrócić na nią szczególniej­
szą uwagę. Niemniej powodem 
sław etnej ciszy, zjawiającej się jak 
echo na hasło dyskusji, może być 
nieodpowiednie ujęcie referatu. 
Pam iętać trzeba, że w dyskusji 
mają brać udział nie tylko „po­
wagi" z najwyższych klas, ale 
w szystkie sodaliski, tak, wszystkie 
i to jak najwięcej tych młodszych. 
R eferat powinien być zrozum iały 
i zajmujący dla wszystkich, bo 
w szystkie mają obowiązek brać 
udział w życiu sodalicyjnem, a więc 
i w dyskusjach. Inaczej dyskusje 
tracą  isto tną swą wartość, nie o- 
bejmując całości zebranych, chybia­
ją celu, stają się formalnością, w i­
dowiskiem dla wielu. R eferaty m a­
ją podtrzym ać ducha, oświetlić 
niejedną kwestję, podać konkretne 
zjawiska z tego życia, wśród k tó ­
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rego płyną nasze młode lata, m a­
ją podać w ypróbow ane sposoby 
trzeźwego i praktycznego stosow a­
nia pięknej i wzniosłej idei marjań- 
skiej. Na to  przecież dzielimy się 
spostrzeżeniam i, przeżyciam i i do­
świadczeniem, żeby je z tern w ięk­
szą korzyścią prak tycznie  stoso­
wać, bo jak „w iara bez uczynków 
m artw a jest“, tak  czyż nie będą 
m dłą straw ą niedołęgów wszystkie 
zachwyty, gdy sama praw da i nad­
przyrodzone piękno pozostanie na 
zawsze poza naw iasem  naszego ży­
cia, naszych dążeń, trudów  i w al­
k i?  Nie od rzeczy będzie też w y­
sunąć te  w łaśnie momenty, k tóre 
mogą do dyskusji zachęcić, zw ró­
cić jakoś na nie uwagę. W łaściwie 
dyskusja pow inna w ytryskać z 
własnej w ew nętrznej potrzeby bio- 
rących w niej udział jednostek, 
jednak młodszym, nie mającym 
jeszcze wprawy, można w ten  spo­
sób ułatw ić orjentację. Nie zaw a­
dzi też dodać trochę humoru, bo 
któż ma jasno patrzeć w przyszłość 
jeśli nie my, dzieci M arji? Przytem  
jest to  dobry, niezawodny środek 
na w ypłoszenie senności, czy zbyt­
niego rozm arzenia, którym  prze­
cież łatw o ulec, słuchając czegoś 
w rodzaju tureckich  kazań lub n ie­
popraw nego sztubackiego bujania. 
N ietrudno przecież w tedy zagu­
bić się w treści. S tąd chwalebnym 
zwyczajem jest pisać referaty  ję­
drnie, przejrzyście, planowo, kon­
sekw entnie — no i możliwie szcze­
rze i swobodnie, bez zbytniego 
naw ału „m oralizatorskich kaw a­
łów"! Czasem powodem  słabej 
dyskusji bywa chorobliwa ambicja 
jednostek, często źle pojęte „po­
szanowanie" dla głosu „starszych", 
innemi słowy milczenie strachem  
podszyte. Ano, czasem też bywa 
brak materjału do dyskusji. . .  <d. c. n.i

CO N AS OBCHODZI
Sporł — zdrow ie*

Z niesłychaną w prost szybkością 
przeniknął sport w szystkie kraje 
i wszelkie w arstw y społeczeństw a. 
Komu tylko w iek i zdrowie pozw a­
lają, ten  staje się większym  lub 
mniejszym sportowcem . R ozentu­
zjazmowani wielbiciele sportu po­
częli w nim upatryw ać jakby 
różdżkę czarodziejską, k tó ra  po­
trafiłaby człow ieka udoskonalić 
pod każdym  względem i p rze­
kształcić go w ideał, o jaki darem ­
nie kusiły się i kuszą wszystkie 
filozofje i pedagogje. Przeceniono 
znaczenie sportu i jego wpływ na 
zdrowie, charak ter, życie moralne 
i religijne człowieka. S tąd nie od 
rzeczy będzie z całą, m iłością i 
życzliwością przypatrzeć się bliżej 
tem u powabnem u czarodziejowi, 
k tóry  tak  olśnił swym blaskiem  
świat.

Dzisiaj przypatrzm y się działa­
niu sportu na z d r o w i e :

Nie ulega wątpliwości, że dobro­
czynny wpływ sportu  na zdrowie 
i harmonijny rozwój ciała jest w iel­
ki i decydujący. W przeciw ieństw ie 
do maszyny, k tó ra  psuje się w m ia­
rę, jak się jej używa, mięśnie nasze 
rozwijają się tylko przez trw ałe i 
system atyczne ćwiczenia i ruchy.

I nasze nerw y chętnie szukają 
w ytchnienia w jakimś wysiłku fi­
zycznym lub ruchu. Z jakążto przy­
jemnością wyruszamy na spacer po 
kilkugodzinnej pracy umysłowej lub 
zabawiam y się w jakąś grę na o- 
tw artem  polu.

Jeśli częste ćwiczenia, wym aga­
jące zbyt w i e l k i e g o  n a t ę ż e ­
n i a  sił, odbijają się niekorzystnie 
na s e r c u ,  ćwiczenia mniej wytę-
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żonę, szybkościowe i długotrw ałe 
wpływają na nie dodatnio. Ćwicze­
nia długotrw ałe jak marsze, tu ry ­
styka, łyżw iarstw o i narciarstw o, 
o ile je się wykonuje rozumnig i 
stopniowo, czynią serce wytrzym al- 
szem i odporniejszem, mniej ulega- 
jącem zmęczeniu i osłabieniu. 
Ćwiczenia szybkościowe jak biegi, 
taniec, skoki, pływanie, jazda ro ­
werem  wzmacniają serce i ożywia­
ją obieg krwi. S tąd w latach mło­
dzieńczych, kiedy praw ie codzien­
nie trzeba przesiedzieć po kilka 
godzin w m urach i potem  jeszcze 
przy zadaniach w domu, tak  po­
lecenia godne są te  gry i zabawy, 
w których ćwiczenia długotrw ałe 
łączą się harmonijnie z szybkościo- 
wemi, i w których niebezpieczeń­
stwo przem ęczenia i wyczerpania 
jest najmniejsze.

To samo należy powiedzieć o 
znaczeniu sportu dla zdrowia i roz­
woju tak  ważnego organu, jakim 
są p  ł u c a. Człowiek oddycha pod 
wpływem  ruchu i ćwiczeń o wiele 
w szechstronniej i intensywniej. 
S tąd przy um iejętnem  oddychaniu 
dzięki sportowi wzmacniają się ca­
łe płuca, także i te  części, k tóre  
najłatw iej padają ofiarą zdradli­
wych zarazków.

W szystkie te owoce sportu doj­
rzew ają wówczas tylko, kiedy ros­
ną w granicach um iarkow ania i 
rozsądku. P rzesada pod tym 
względem, jak wszelkie zresztą 
przekroczenie miary, nietylko nie 
daje korzyści, ale często szkodzi 
zdrowiu i rozwojowi organicznemu. 
W t. zw. rekordom anji, gdzie się 
pragnie za w szelką cenę pobić za­
w odnika choćby o pół sekundy 
szybkości, bez względu na skutki, 
sport przestaje spełniać swe do­
broczynne zadanie i staje się czemś 
niebezpiecznem . Zbytnie przemę-

W IADOM OŚCI
Ojciec św. ustanowił dwa nowe 

święta dla Kościoła powszechnego: 
Macierzyństwa Matki Boskiej (li-go 
października) i św. Alberta, Biskupa 
i Doktora Kościoła (15 listopada).

Ojcowie Paulini z Jasnej Góry za­
kładają nowy klasztor w Budapeszcie.

*
W międzynarodowym Kongresie 

Eucharystycznym w Dublinie brało 
udział ponad pięćset tysięcy osób, 
w tern 9 kardynałów, 300 arcybisku­
pów i 6 000 kapłanów.

Z końcem września odbył się we 
Warszawie krajowy zjazd Związku Mi­
syjnego Duchowieństwa. Łącznie ze 
zjazdem otwarto dziesięciodniową Wy­
stawę Misyjną. *

We Warszawie przemianowano ul. 
Piękną na ul. Piusa XI.

*
Karol P. Hundt, jeden z najstar­

szych dziennikarzy waszyngtońskich, 
przyjął wiarę katolicką. Hundt był 
dotychczas masonem. Na jego nawró­
cenie się wpłynął silnie duch poświę­
cenia, zaobserwowany u katolickich 
pielęgniarek. *

W czerwcu przeszedł na łono Ko­
ścioła dr. William Edwin Orchard, 
znakomity kaznodzieja anglikański.

*
W Paryżu buduje się wielka bazy­

lika ku czci św. Joanny d'Arc.
*

Katolicy w Jugoslawji obchodzili 
w czerwcu 50-letnią rocznicę założenia 
arcybiskupstwa w tym kraju uroczy­
stym Kongresem Eucharystycznym. W 
uroczystościach brali udział wysocy 
urzędnicy państwowi.

czenie — „przetrenow anie" — ruj­
nuje nerwy, zbyt natężone wysiłki 
osłabiają serce, tak , że według 
orzeczeń lekarzy sport niejednego 
pozbawił sił i zdrowia. — Sport 
musi być sługą człowieka. Sport 
nie może stać się celem w sobie.
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W Pińsku odbyt się w sierpniu 
Zjazd Unijny (trzeci z rzędu), w któ­
rym uczestniczyli profesorowie pol­
skich uniwersytetów i seminarjów du­
chownych, przedstawiciele duchowień­
stwa obrządku wschodniego ■—■ szcze­
gólnie zakonnego, i biskupi polscy: X. 
arcyb. Ropp, metropolita wileński Jał- 
brzykowski, X, biskup Przeździecki ze 
Siedlec, X. biskup Czarniecki, wizyta­
tor apostolskiego obrządku wschodnie­
go oraz biskup piński, X. Bukraba, Ce­
lem zjazdu było przygotowanie i przy­
bliżenie dzieła połączenia prawosław­
nych z Kościołem, Prawosławnych w 
Polsce liczymy około cztery miljony.

*
Dnia 2 października odbył się we 

większych miastach Polski „Dzień 
Opieki Polskiej nad Rodakami na Ob­
czyźnie". Od r. 1926 rozwija u nas dzia­
łalność stowarzyszenie „Opieka Polska 
nad Rodakami na Obczyźnie" — niosąc 
pomoc kulturalno-oświatową i mate- 
rjalną licznym rzeszom naszych emi­
grantów, Sodaliski większych środo­
wisk wspierają „Opiekę", dostarczając 
dla emigrantów polskie książki, czaso­
pisma, albumy i t. d. Poznańskie so­
daliski pomagają często w biurze 
„Opieki", szczególnie w okresie wysy­
łania większych partyj paczek.

W Kopenhadze odbył się w sierp­
niu skandynawski Kongres Euchary­
styczny, na który przybył też Prymas 
Polski. *

Islandja liczy tylko około 200 ka­
tolików. *

W roku przyszłym odbędzie się w 
Warszawie międzynarodowy Kongres 
Historyków. Delegatem Stolicy Apo­
stolskiej na ten kongres będzie X. 
biskup dr. M. Godlewski, prof. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

*
W Berlinie odbył się międzynaro­

dowy Kongres Chrystusa Króla.
*

Senat Stanów Zjednoczonych u- 
chwalił jednogłośnie włączyć encykli­
kę „Caritate Christi" do urzędowych 
akt Senatu St. Zjedn. Am. Półn.

*
Bramini indyjscy urządzili w Kri- 

sznagar wielkie uroczystości ku czci 
„wielkiej duszy Chrystusa i Jego wiel­
kiej miłości ku ludziom".

*
Ojciec św. zamianował Prymasa 

Polski członkiem św. Kongregacji dla 
spraw Kościoła Wschodniego,
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PODZIĘKOWANIA.
Matce Najświętszej, św. Teresie od

Dzieciątka Jezus i św. Tadeuszowi za 
otrzymane łaski i pomoc przy maturze, 
składam najserdeczniejsze podzięko­
wanie — Sodaliska J. B. (Na ofiarę 
przesyłam 5 zł); Najdroższej Ma- 
tuchnie za otrzymane łaski i pomoc 
w maturze składam najgorętsze po­
dziękowanie i proszę o dalszą opiekę
— Sodaliska z Krakowa; Gorąco dzię­
kuję Najświętszej Marji i'św. Teresie
— Sodaliska z Krakowa; Matce Naj­
świętszej i św. Ekspedytowi składam 
podziękowanie za pomoc przy matu­
rze i wysłuchanie pewnej prośby — 
Alojza Stróżyńska; Szczęśliwie prze­
stąpiłam próg matury — za tę laskę 
i za inne składam Matce Boskiej go­
rące podziękowanie. — J. Makowska 
z Płocka; Najukochańszej Matuchnie 
najszczersze podziękowania za pomoc 
w zdaniu egzaminu dojrzałości składa 
niegodny ■—■ „Kwiatuszek".; Zdałam 
egzamin — za co serdecznie dziękuję
— bardzo zobowiązana Sodaliska Jan­

ka z Siedlec; Gorące podziękowanie 
Najświętszej Matuchnie — Królowej 
swej — Panu Jezusowi i świętej Te­
reni od Dzieciątka Jezus za wysłucha­
nie próśb — składa M. M., sodaliska 
z Trok; O Matuchno Najświętsza! Za 
okazaną nam pomoc przy egzaminach 
końcowych serdecznie dziękujemy — 
Mary i Lusia; Prosiłam o jedno; 
otrzymałam więcej i lepiej, aniżeli ja 
prosiłam. O Matuchno dziękuję Ci! 
— Sodaliska z Wieliczki; Matuchnie 
Najdroższej za otrzymane łaski i po­
moc przy maturze składają najserdecz­
niejsze podziękowanie — Kama i Ewa, 
sodaliski z Bydgoszczy; Matce Naj­
świętszej, podziękowanie za! otrzy­
maną łaskę składa — Sodaliska z Ka­
lisza; Najśw. Marję Pannę z Góry 
Karmelu, św. Teresę i św. Jana od 
Krzyża proszę o łaskę światła, mocy 
i wytrwania, oraz o przejście do VIII 
klasy — Marja z Kowla; Za łaskę 
otrzymaną Matuchnie Najświętszej i 
ŚW. Tereni składam najserdeczniejsze 
podziękowanie — Krysia Rodzińska.
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Drukarnia św, Wojciecha przysłała 
następujące książki: Fabbro: Róża 
wśród cierni — zł 3,—; Zulińska: 
O wychowaniu religijnem — zł 1,20; 
Wiktor: Tęcza nad sercem — wyd. II.
— zł 5,—; Vermeersch: Katechizm 
małżeństwa chrzęść. ■—- zł 2,—; Bour- 
ne: O wychowaniu duchowem— zł 2; 
G/ass: Na szlaku Chudego Wilka — 
zł 5,—.

Księgarnia „Ostoja", Poznań, ulica 
Pocztowa, przysłała następujące książ­
ki, które omówimy jeszcze dokładniej:
1. Felicja Żurowska: Kółko wycho­

wawcze w SMP. Broszura ta oma­
wia sprawę kształcenia przodowni­
ków organizacji SMP, a tem samem 
i Akcji Katolickiej, — na wzór za­
granicznych cercles d‘etudes.

2. Felicja Żurowska: Metoda pogada­
nek ankietowych. Jest to szcze­
gółowy opis metody dyskusyjnej, 
stosowanej powszechnie w zagra­
nicznych cercles d‘etudes, która 
ogromnie ułatwia wyrobienie elity 
katolickiej.
Obie broszurki zawierają bardzo 

cenne wskazówki dla pracy w sek­
cjach sodalicyjnych,

„Zmartwychwstaniecie — młodzi",
J. Boleszczyc. Powieść, str. 176. Wy­
dawnictwo Kroniki Rodzinnej — cena 
3 zł.

Powieść ta niezmiernie żywo ilu­
struje przeżywany obecnie kryzys eko­
nomiczny i gospodarczy.

. Tylko nowe, silne, młode pokole­
nie, oparte na mocnych zasadach etycz­
nych, zbrojne w wiedzę zawodową, a 
wchodzące w życie z wiarą w swe siły
— zdoła przeprowadzić zwycięską 
walkę. „Krzyż zabija, ale i daje życie."

A. Paszkowicz: Wśród Murzynów 
Angoli. „Bibljoteka Dookoła Ziemi" 
ło m  V. Książnica-Atlas 1932.

Interesujące młodzież opisy podró­
ży, kraju, przygód i polowania, prze­
platane szeregiem ciekawych geogra­
ficznych, historycznych i statystyczno- 
gospodarczych danych.

Opisy ofiarnej pracy księży-misjo- 
narzy wśród murzynów.

Treść książki, jako całość, podświa­
domie rozbudza w młodzieży szersze

poglądy na życie, otwiera dalekie i 
szerokie horyzonty dla przyszłej ich 
pracy, pracy dla własnego dobra i do­
bra Ojczyzny,

K. Berkanówrta: „Tak mi ciężko." 
Rozmowy na czasie. Poznań 1933 r. 
Str. 80. Skład główny: Księgarnia św. 
Wojciecha i u autorki, Poznań, Ma­
tejki 53. Cena 1,50 zł.

To, co przeżyła i przemyślała pa­
trząc na niedolę bliźnych, kreśli autor­
ka w swych krótkich, nieraz oryginal­
nych rozmyślaniach. Niemasz bólu i 
nędzy współczesnej, o którejby nie 
wspomniała, dla którejby nie znalazła 
choć kilka słów pociechy. Oto nie­
jedne tytuły 28 rozdziałów: „Nie mam 
pracy". — „Nie widzę końca cierpień". 
— „Od ciężaru pracy upadam". — 
„Nic mi po życiu". — „Dokuczają mi 
w rodzinie". •—- „Bez dachu nad gło­
wą". — „Rozbite małżeństwo". ■—- „Za­
wiedli mnie ludzie". — Przy każdym 
rozdziale podaje autorka ku dalszemu 
■rozważaniu tytuł książki lub czasopisma.

Obrazki misyjne z kraju Basutosów. 
Z listów misjonarzy zestawił O. Rom- 
merskirchen O. M. N. Tłumaczyła T. 
Mellinowa. Wydawnictwo 0 0 . Obla­
tów. Cena kart. 1,50 zł.

Jest to Il-gi tomik „Biblioteczki 
Misyjnej 00 . Oblatów". Barwnie i ży­
wo pisane sceny i przygody z misji 
wśród Basutosów (między Przyląd­
kiem Dobrej Nadziei z połudn. a Re- 
publ. Orange z półn.). Dwadzieścia 
rozdziałów („Rozstrzelony brewjarz’' 
■—■ „Kostki cukru" — „Niebezpieczny 
wiek" — i t. d.). Dobre . . . tanie. Dwie 
mapki
llllllllltllllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltllllll

W Administracji Związku 
są do nabycia:

(Ceny bez kosztów przesyłki.)
Ryngrafy — medale aluminj. po 0,50 zł 
Ryngrafy —• srebrne po . . . 3,75 „
Oznaki sodalicyjne dla sodali-

sek rzeczywistych . . . .  1,50 „ 
Dyplomy przyjęcia do Sodalicji

Marjańskiej z tekstem ułożo­
nym przez Wydział Wyko­
nawczy .................................1,— „

Medaliki dla aspirantek — kan­
dydatek .  ....................... 0,60 „

Hymn Związku — nuty z akom­
paniamentem ....................... 0,20 „
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SPRAWOZDANIA

XII. Sprawozdanie Związku Sod. Marj. 
uczn. szk. średn. w Polsce za r. 1930/31
podał X. Józef Winkowski, Zakopane 
1931, str. 38.

Najnowsze sprawozdanie Związku 
wykazuje dalszy jego rozwój na tere­
nie polskich szkół średnich. Należy 
do Związku 226 sodalicyj, nowych 25. 
Sodalisów 10 290 (przybyło 9JJ). Sek- 
cyj i kółek istniało 354, w tych mi­
syjne zebrały 4 202 zł i 652 900 znacz­
ków pocztowych oraz 54 kg cynfolji. 
Miesięcznik „Pod znakiem Marji" do- 
sizedł do 9 500 abonentów. Urządzono 
10 seryj rekolekcyj zamkniętych dla 
sodalisów-maturzystów z 324 uczest­
nikami. Otwarto po raz pierwszy ko- 
lonję letnią na Śnieżnicy we własnym 
180-morgowym lesie i własnych bu­
dynkach. Wszystko ze składek groszo­
wych fundowane. Na cel kolonji ze­
brano przez 3 lata 60 000 złotych.

Sem. Naucz, im. św. Anieli S. S. Ur-
, szulanek w Tarnowie.
R e f e r a t y :  Jak sodaliska powin­

na zachować się na zabawie. — Rola 
sodaliski w społeczeństwie. — Ubó­
stwo duchem. — Radość i śmiech w 
życiu sodaliski. —- Różaniec w ręku 
sodaliski. — Pójdźmy wszyscy do sta­
jenki. — Milczenie spokojem jest du­
szy. — Najśw. Marja Panna Opiekun­
ka Polaków.

Oprócz zebrań ogólnych odbywały 
się dwa razy w miesiącu zebrania 
przygotowawcze, osobno dla kandyda­
tek i dla aspirantek.

Głębiej w sercach członkiń zapisały 
się dwa przyjęcia nowych sodalisek 
8 grudnia i 31 maja, akademja 8 gru­
dnia i pożegnanie maturzystek.

S e k c j a  e u c h a r y s t y c z n a :  
Głównym punktem zebrania była 
wspólna adoracja Przenajśw, Sakra­
mentu, referaty, pogadanki i czyta­
nie pism sodalicyj nych. Członkinie 
zobowiązały się przystępować do Ko­
munji św. wynagradzającej w I. piątki

miesiąca; za ich staraniem odbywały 
się adoracje półgodzinne w ten dzień 
całej Sodalicji.

S e k o j a  m i s y j n a :  Zebrania 
odbywały się dwa razy w miesiącu: 
starszych i młodszych. Sekcja ta wy­
słała do centrali misyjnej O. O. Je­
zuitów w Krakowie 50 tysięcy znacz­
ków pocztowych, w tem 13 tysięcy 
znaczków zagranicznych (18 tysięcy 
znaczków z przeszłego roku) i 9ll-j 
kg. cynfolji do Sodalicji św. Piotra 
Klawera w Krakowie.

Szkoła Handlowa T. N, S. W. 
w Kowlu.

Sodalicja nasza powstała w 1929 r. 
Ilość sodalisek jest nikła, bowiem 
szkoła nasza nie jest żeńską, lecz ko­
edukacyjną, wszakże mała ilość nie 
przeszkadza w pracy. Zebrania odby­
wamy co trzy tygodnie. Zgodnie z 
ustawą sodalicyjną, sodaliski przystę­
pują do częstej Komunji św, a zwła­
szcza w święta Najświętszej Marji 
Panny. Ze względu na szczupłą ilość 
sodalisek, bo jest nas tylko piętna­
ście, nie możemy rozwinąć pracy na 
szerszą skalę. Stworzona jest tylko 
sekcja „pomocy misjom".

Sem. Naucz. Żeńskie w Chrzanowie.
R e f e r a t y :  Co należy zrobić,

aby pogłębić życie w Sodalicji? — Po­
gląd na ostatni rocznik miesięcznika 
„Cześć Marji". —• Dobroć myśli, sło­
wa i uczynku. — Kochaj prawdę! — 
Bractwa wstrzemięźliwości i absty­
nenckie. — O obywatelskiem wycho­
waniu kobiet. — Propaganda misyjna.
— Encyklika papieża Piusa XI. „O 
chrześcijańskim ustroju społecznym’’.
— Piotr Jerzy Frassatj, —• Cuda w 
Lourdes.

Sodalicja urządziła „Opłatek" i 
wysłała sodaliski - abiturjentki na re­
kolekcje zamknięte. Odbyło się też 
trzecie uroczyste przyjęcie kandyda­
tek do Sodalicji.

W łonie Sodalicji w dalszym ciągu 
pracuje „Krucjata Eucharystyczna", 
sekcja misyjna i sekcja śpiewacka.

Redaktor odpowiedzialny: Ks. J a n  K r u p p ik , Poznań. Nakładem Związku 
Sodalicyj Marjańskich Uczennic Szkół Średnich w Polsce.

WYCHODZI ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ
Czcionkami Drukarni Państwowej w Poznaniu. 940. 32.
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